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Polska nie dopuści do 
żadnych zmian w Gdańsku 


Komisarz Generalny R. P. w Gdańsku, 
minister dr. Papee, po powrocie z Warszawy 
gdzie został przyjęty przez. ministra. Spraw 
Zagranicznych Becka. odbył w dniu wczo- 
rajszym dłuższą rozmowę z prezydentem 
senatu gdańskiego Greiserem, podczas któ- 
rej zwrócił uwagę p. Greisera, że rząd polski 
nie dopuści do jakiejkolwiek zmiany praw- 
no > politycznego położenia Gdańska. 

W- związku z tą rozmową. półurzędowa 
agencja publicystyczna Polska Informacja 
Polityczna ogłasza artykuł, w którym poda- 
je m. in.: 

Pierwsza ze spraw gdańskich, które wy- 
płynęły podczas ostatniej sesji Ligi Narodów 
— sprawa wizyty okrętu „Leipzig“ — posia- 
da charakter międzynarodowy. Należy ją 


wyraźnie oddzielić od pozostałych spraw 


gdańskich. Wynikła. ona w związku z pomi- 
nięciem Wysokiego Komisarza Ligi Naro- 
dów przy składaniu wizyt urzędowych przez 
dowódcę statku. Sprawa ta, wobec szeregu 
późniejszych wystąpień. wymaga wyjaśnie” 
nia na drodze dyplomatycznej, którego może 
udzielić tylko rząd niemiecki. 

Przechodząc do drugi2zgo zagadnienia: 
wystąpienia prezydenta Greisera w Genewie, 
Polska Informacja,Polity- 
ezna pisze: t 

Abstrahując od formy, mało licującej z 
powagą forum genewskiego, należy. stwier- 
dzić, że o ile w pierwszem swem przemówie- 
niu p. Greiser występował przeciw interwen- 
cji przedstawiciela Ligi w wewnętrznych 
sprawach Gdańska — o tyle w drugiem prze- 
mówieniu, przechodząc do tonu agresywne- 
go, domagał się radykalnej rewizji statutu 
Wolnego. Miasta. 

Dla opinji polskiej nie będzie obojętny 
fakt, że prezydent Senatu z dużym nacis- 
kiem podkreślał respektowanie praw pols- 
kich w Gdańsku. Jednakże to sprawy nie 
wyczerpuje. Nawet o ile.statut Wolnego Mia- 
sta wykazywałby pewne niedomagania. sta- 
nowi on jednak pewnego rodzaju całość. 
Jeśli więc senat Wolnego Miasta pragnie 
nad poszczególnemi częściami- stątutu tak 
łatwo przechodzić do porządku dziennego — 
to gwarancje co do respektowania innych 
części tego statutu mopiyhy być uznane za 
niewystarczające. To zaś, musiala by się stać 
zagadnieniem, które również bezpośrednio 
bbchodzi Polskę. 

Gdyby dążeniem senatu miałaby być mo- 
dyfikacja, czy zmiana któregokolwiek z bar- 
dziej zasadniczych postanowień umownych, 
to musiałoby to pociągnąć za sobą i ze stro- 


Warto byłoby, aby się w Gdańsku zasta- | któreby pozwoliły mu nie zajmować się, jak 
nowiono, czy w takim razie warto rozpoczy- | dotąd zbyt często, drobnemi nieraz kłopota- 
nać akcję w kierunku dalej idących zmian, | mi gdańskiemi i które pozwoliłyby handlo- 
co nie byłoby rzeczą ani łatwą, ani prostą. | wi polskiemu wykorzystywać port gdański 

Rząd polski w każdym razie musiałby | w warunkach spokoju i bezpieczeństwa bez 
wtedy żądać dla siebie takich udogodnień, | ustawicznych komplikacyj politycznych. 
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ale skończył z Ligą 


Londyn, 8. 7. (PAT.) Specjalny wysłan- | Ligę. Nasz stosunek wobec, Wysokiego Ko- 
nik: „Daily Express'* uzyskał wywiad u pre- | misarza jest osobistym, ponieważ uważamy, 
zydenta Senatu gdańskiego Greisera, który | że on.wprowadza zamieszanie. Nasze sto- 
mu m. in. oświadczył: sunki z obcemi krajami nie ulegną żadnej 

„Gdańsk skończył z Ligą, jeśli chodzi o | zmianie. Również nie planujemy żadnego 
sprawy wewnętrzne. Nie mamy zamiaru |zamachu stanu celem powrotu do Rzeszy 
zmieniać statutu, gwarantowanego przez | niemieckiej". © y pa 


Minister francuski wydał Sowietom 
"tajemnice wojskowe ! 
Sensacyjne rewelacje pism paryskich 

Paryż, 8. 7. (PAT.) Dzienniki prawicowe ; lecające wydać władzom sowieckim plany 
atakują coraz gwałtowniej ministra lotnic- | i modele wieżyczki pancernej, uzbrojonej 
twa Cota, zarzucając mu, iż zarządził on | karabinem maszynowym oraz typ działa lo- 
wydanie Sowietom niezwykle doniosłych | tniczego, strzelającego poprzez oś Śmigła. 
wynalazków wojskowych. De Kerillis oświadcza, że są to najdonio- 

Naczelny redaktor „Echo de Paris", zna- | ślejsze wynalazki wojskowo - lotnicze po 
komity lotnik z:czasów wojny, deputowany | wojnie, zapewniające lotnictwu francuskie- 
de Kerillis, pisze w swoich rewelacjach, że | mu przewagę i protestuje gwałtownie prze- 
min. Cot w dniu 23 czerwca wystosował do | ciwko udzieleniu ich Sowietom, które jutro 
sztabu głównego wojsk lotniczych i depar- | mogą być sprzymierzeńcami Niemiec prze- 
tamentu konstrukcyj lotniczych pismo, po- | ciwko Francji. 
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Powódź w Kielcach 


Kielce, 8. 7. (PAT.) Dziś: wieczorem nad | pływająca przez Kielce rzeczka Silnica nie 
Kielcami i okolicą przeszła niezwykle ule- | mogła pomieścić nadmiaru wód i wystąpiła 
wna burza z piorunami i huraganem. Wo- | z brzegów. Wicher pozrywał wiele szyldów 
da deszczowa płynęła na szerokość całej je- | w mieście i powybijał szyby w niezaopa- 
zdni, wdzierając się do piwnie i suteren w | trzonych oknach. 
niżej położonych dzielnicąch miasta. Prze- | | 


P. Prezydent R.P. na Kasprowym 
Wierchu 

Zakopane, 8. 7. (PAT.) W dniu dzisiej- 
szym około godz. 12 w południe w drodze 
z Krynicy do Wisły wstąpił do Zakopanego 
p. Prezydent R. P. z małżonką. 

Bezpośrednio po przyjeździe do Zakopa- 
nego pan Prezydeńt udał się do Kuźnic na 
kolejkę na Kasprowy. Pan Prezydent, po 
zwiedzeniu urządzeń stacyjnych, udał się 
kolejką na szczyt Kasprowego. 
ze szczytu Kasprowego pan Prezydent z o- 


toczeniem udał się na szczyt Beskidu, gdzie - 


przebywał przez dłuższy czas. 


Koło godz. 17-tej Pan Prezydent: wraz ze 


świtą wyjechał do Wisły. 


Londyn wietrzy wojnę 


Londyn, 8. 7. (PAT.) Reuter donosi, iż 
tempo wzmocnienia obrony narodowej ma 


być przyspieszone. Sytuacja europejska jest, 


powodem poważnego zaniepokojenia rządu. 
Przewidują, iż ogólna suma nowych kredy- 


tów na zbrojenia przewyższy 30 milj.‘ funt, 


sterl. ` 


Zgon Cziczerina 
pierwszego dyplomaty sowieckiego 

Moskwa, 8. 7. (PAT.) Dziś zmarł w Mo- 
skwie po długiej i ciężkiej chorobie, w wie- 
ku lat 64, b. komisarz ludowy spraw zagr. 
Jerzy Cziczerin. 

Ciekawej postaci pierwszego: dyplomaty 
sowieckiego, arystokraty - bolszewika po- 
święcimy w jutrzejszym numerze, obszer- 
niejszą wzmiankę. 


Rockefeller rozpoczyna 
nowe życie 


Londyn, 8. 7. (PAT.) Miljarder amerykań: 
ski John Rockefeller ukończył dziś 97 lat 
Rockefeller, który uważany jest za najbo. 
gatszego człowieka na świecie, oświadczył 
wczoraj: „Pragnę żyć do 100 lat, a wówcza 
dopiero naprawdę zacznę życie na nowo“, 


W Ameryce asfalt płynie ulicami 
| Chicago, 8. 7. (PAT.) Liczba ofiar śmier: 
telnego porażenia słonecznego dochodzi de 
72 osób. Termometr wskazuje 49 stopni Cel: 
sjusza. W Oakpark (st. Illinoie) asfalt roz 
topił się i płynie strumykiem wzdłuż ulic 


W połowie sierpnia rozpocznie się budowa 


Muzeum Ziemi Pomorskiej 


im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Toruniu 


de 


Następnie : 


Wczoraj odbyło się w Toruniu zebra- 
nie pełnego komitetu bu- 
dowy Muzeum Ziemi Po- 
morskiej im. Marszałka 
Piłsudskiegoa ` 

W. zebraniu, któremu przewodniczył 
p Wojewoda Pomorski Stefan Kirtiklis, 
wzięli udział pp. starosta krajowy Łącki, 
orezydent m. Torunia Bolt, dr. Stein- 
|born, mjr. inż. Jarosławski, dyrektor 
Mocarski, naczelnik dr. Banaś, naczel- 
nik inż. Marynowski, inż. Tłoczek i inż. 
Petrow. 2 

Na wstępie zebrania wysłuchano ve- 


ny polskiej żądanie wprowadzenia szeregu 
zmian w dziedzinach, które interesom pań- 
stwa polskiego nie odpowiadają. Tylko w 
tych warunkach mogłaby być mowa o wza- 
jemnem porozumieniu. 
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397 zawodników ze Stan. Zjedn. 
na Olimpiadzie 

© Nowy Jork, 8. 7. (PAT.) Olimpijska ekipa 

St. Zjetln. przybędzie do Berliną w sLładzie 

391 zawodników i zawodniczek oraz 76 o- 

sób personelu technicznego. 
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feratu inż. Petrowa, który opracował jszą być zakończone 
szczegółowy plan budowy Muzeum, po- |dnia 8 sierpn ia. W dniu tym 
czem nad przedłożonemi w planie wnio- | pełny komitet budowy Muzeum rozpa- 
skami wywiązała się długa, rzeczowa I trzy wnioski, przedstawione mu przez 
dyskusja. W wyniku dyskusji komitet | sekcję techniczną i rozstrzygnie prze- 
powołał ze swego łona sekcję technicz- | targ, tak aby w dniu 15 sierpnia przy- 
'ną, w składzie: naczelnik wydz. kom. |stąpiono do budowy gmachu Muzeum 
bud. Województwa inż. Marynowski, | Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Józef? 
‘mjr. inż. Jarosławski, inż. Jost i inż. Tło- | Piłsudskiego w Toruniu, i 

czek — której poruczóno rozpisanie Gmach ten — jak wiadomo — me 
wśród pism budowlanych przetargu ma | stanąć przy ulicy Szopena, na skwerzt 
budowę Muzeum, z tem, że wszys t- | między ulicami Moniuszki, Krasińskiege 
kie terminy przetargu ł|ł Fredry. 


wszelkie formalności ma- DEER 


Tragedja marsylska odbiła się głośnem 
echem w całej Europie i zaważyła znacznie 
nietylko na stosunkach zagranicznych Ju- 
gosławji, ale nie w mniejszym stopniu przy- 
czyniła się do dalszego zjednoczenia we- 
wnętrznego królestwa Serbów, Kroatów i 
Słoweńców. Rozbici wieki całe, odczuli Sło- 
wianie południowi bardzo boleśnie śmierć 
swego króla Zjednoczyciela. Niepowetowa- 
na strata zmusiła wszystkie ugrupowania 
polityczne i dzielnicowe do głębokiego za- 
stanowienia nad dalszemi drogami polityki 
zagranicznej oraz nad strukturą wewnę- 
trzną państwa. U trumny Wielkiego Króla, 
który konając wydał jeszcze ostatni roz- 
kaz: „Czuwajcie nad Jugo- 
sław ją“ prysły swary drobne, które 
jednak podważały spoistość młodego pań- 
stwa; 

W ciężkich dniach żałoby narodowej 
zrozumiano jak drobne są powody waśni 
wobec grozy rózbicia i utraty bytu pań- 
stwowego. Dni te przyczyniły się i zmieni- 
ły nawet największych zapaleńców dzielni- 
cowych, aby poczuli się synami jednej wiel- 
kiej i zjednoczonej Jugosławii. 

Niemniej jednak sytuację wewnętrzną 
kraju w pierwszych kilku miesiącach po 
październiku 1934 r. nie zdołały opanować 
ówczesne rządy. Powstały chaos wewnę- 
trzno-polityczny opanówał dopiero rząd dr. 
Milana Stojadinowicza. 

W tych dniach mija rok od utworzenia 
rządu premjera Stojadinowicza, to też, nie 
od rzeczy jest na marginesie tej daty pòd- 
nieść, że rok ten przeszedł pod znakiem sta- 
bilizacji stosunków wewnętrznych, tworze- 
nia silnej organizacji stronnictwa radykal- 
nego ogólnojugosłowiańskiego popieranego 
przez wszystkie dzielnice państwa oraz dal- 
szego zacierania przeciwności serbsko-chor- 
wąckich. 

O przeciwnościach tych mówiono zawsze 
wiele. Stwierdzić jednak należy, że wyro- 
sły one na tle różnie wyznaniowych i dłu- 
gich lat niewoli. Słabe tradycje własnej 
państwowości uwypukliły te różnice, które 
miały charakter raczej dzielnicowy, aniżeli 
zasadniczy. 

Katolicka Chorwacja była długie lata pod 
innemi wpływami aniżeli prawosławna 
Serbja. Wpływy te dzieliły i powiększały 
rozbicie południowych Słowian przez długie 
wieki, Rzecz zatem zrozumiała, że kilka- 
naście lat wspólnej niepodległości nie zdo- 
łało zatrzeć w zupełności tych różnie, na 
które pracowały wieki całe. Różnice te je- 
dnak maleją z roku na rok, a Chorwaci 
uznają już dzisiaj jedność państwową ju- 
gosłowiańską jako ostoję wolności i niepo- 
dległości. Niemałą rolę w zjednoczeniu 
, wszystkich dzielnic kraju odegrała dosko- 
nała i waleczna armja jugosłowiańska, któ- 
ra od pierwszych chwil powstania stanęła 


EEE Z TCO OOO TACE ECCE ZZZZĄ 
Pamiętniki marszałka Badoglio 


Według informacji prasy zagranicznej, 
naczelny dowódca wojsk włoskich w Abi- 
synji, marszałek  Badoglio opracowuje 
swoje wspornnienia z wojny włosko - abi- 
eyńskiej. Książka ta ma ukazać się jeszcze 
w tym roku nakładem jednej w księgarni 
medjolańskich. 


„Honorowy“ kask policyjny dla 
prezydenta $enatu gdańskiego 
Delegacja gdańskiej policji ochronu 
wręczyła prezydentowi Senatu Greiserc! 
po jego powrocie z Genewy honorowy kas 
stalowy tej policji. Prezydent policji Fro- 
bóss wygłosił przy tej okazji prezydentowi 
Senatu podziękowanie za mężne wystąpie- 
nie w Genewie. Kask wręczył komendant 
połicji ochronnej, podpułkownik Bethke. 


330 km na szybowcu 
Nowy rekord Polski 

Ustjanowa, 8. 7. (PAT.) W dniu dzisie - 
szym otrzymało kierownictwo zawodów szy- 
bowcowych wiadomość o lądowaniu pil. Ba- 
ranowskiego na terytorjum Rumunji poza 
Czerniowcami. Po pil. Baranowskiego wy- 
słany zostanie samolot ze Lwowa, celem 
sprowadzenia go lotem holowanym. Przelo- 
tem swoim pil. Baranowski podwyższył bàr- 
dzo wybitnie rekord Polski przelotu na szy- 
bowcu, gdyż przeleciał dystanś ok, 330 klm., 
gdy tymczasem rekord Polski wynosił do- 
iychezas 216 kim, 
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"Stabilizacja stosunków w Jugosławii 


(Korespondencja własna), 


ponad temi sporami dzielnicowemi; 

Obecnie od roku nad ostatecznem zje- 
dnoczeniem Serbów, Chorwatów i Słoweń- 
ców pracuje rząd dr. Stojadinowicza, czło- 
wieka nietylko wysokiej kultury i doskona- 
łego znawcy spraw finansowych, ale i męża 
zaufania Regenta księcia Pawła, wychowa- 
nego na wzorach polityki angielskiej. 

Dr. Stojadinowicz zna bardzo dobrze du- 
sze swych ziomków, ich zainteresowania i 
temperament polityczny zawsze żywy i za- 
wsze nastawiony bojowo, a jednak twórczo 
do najistotniejszych zagadnień państwo- 
wych. Premjer obecny żelazną wolą potra- 
fił stłumić prądy komunistyczne jakie i tu- 
taj za rządów p. Jewticza zaczęły się zakra- 
dać. Z całą bezwzględnością i stanowczością 
dr. Stojadinowicz zdusił hydrę komunizmu, 
która podsycając prosty lud na tle dzielni- 
cowem, chciała upiec swoją pieczeń dla 
„uszczęśliwienia* Słowian nad  Adrjaty- 


Białogród, w lipcu. 


kiem. Zwracając uwagę na szeróko pomy- 
ślane roboty publiczne.i stosując ulgi po- 
datkowe potrafił dr. Stojadinowicz stępić 
ostrze kryzysu i poprowadzić swój naród 
ku lepszej przyszłości godnej jego bohater. 
skiej przeszłości. 

Dzisiaj, pod rządami dr. Stojadinowicza, 
odgrywa Jugosławja coraz większą rolę w 
stosunkach ogólno-europejskiej polityki, a 
na Bałkanach i środkowej Europie jest wa- 
żnym czynnikiem równowagi i pokoju. 

Idąc po linji wytyczonej przez króla 
Aleksandra Zjednoczyciela, premjer Stoja- 
dinowicz wykonuje sumiennie testament 
tragicznie zmarłego monarchy i cementuje 
jedność państwową Serbów, Chorwatów i 
Słoweńców we wielkiej i braterskiemi wę- 
złami zaprzyjaźnionej z nami Jugosławji. 

Bilans rocznej działalności premjera Sto- 
jadinowicza jest na wszystkich polach pra- 
cy państwowej dodatni. (w. gór.) 
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„Danziger Volksstimme'" 
zakazany na 5 miesięcy 


We wtorek skonfiskowany został, jesz- 
ćze przed wyjściem z drukarni, dziennik so- 
cjalistyczny „Dańziger Volksstimme". Re- 
dakcja otrzymała popołudniu zawiadomie- 
nie, że drukowanie i rożpowszechnianie 
„Danziger Volksstimme' zakazane zostało 
na przeciąg 3 miesięcy. Wczoraj przed po- 
łudniem nadesłały władze policyjne dó wy- 
dawnictwa „Danziger Volksstimme* pismo 
z zawiadomieniem, że dziennik ten zakaza- 
my został na przeciąg 5 miesięcy. Władze 
policyjne uzasadniły zakaz ten licznemi 
konfiskatami dziennika, jakie miały miej- 
sce w ostatnim czasie, karami odpowiedzial 
nego redaktora oraz nieprzychylnem stano- 
wiskiem wobec Senatu. 


wie ostatnich końfiekat i zakazu zażalenie: 


do sądu prasowego. 

Onegdaj skońfiskowane zostało również 
pierwsze wydamió centrówegó dziennika 
„Danziger Volkszeitung“, narazie bez poda- 
nia powodów. Konfiskata nastąpiła jeszcze 
przed wydaniem numeru. Na zapytanie w 
prezydjum policji otrzymała redakcja od- 
powiedź, że konfiskata nastąpiła z powodu 
umieszczenia na pierwszej stronie artykułu 
pod tytułem „Po genewskiej sesji Rady — 
uwagi do mowy prezydenta Senatu w Gene- 
wie”, oraz odezwy partyj opozycyjnych w 
sprawie przemówienia prezydenta Senatu 
w Genewie. 

Po usunięciu tych artykułów ukazało się 


Jak się dowiadujemy, wystosowało wy- | drugie wydanie „Danziger Volkszeituńg". 


dawnietwo „Danziger Volksstimme" w spra 


Nie bedzie sprawy , 


Słowa" wileńskiego 


przeciwko p. wicepremjerowi Kwiatkowskiemu 


Do Sądu Grodzkiego w Warszawie wpły- 
nęła skarga wydawnictwa wileńskiego 
„Słowo* przeciwko p. wicepremjerowi 
Kwiatkowskiemu. Skarga ta została spô- 


dzienniki konserwatywne. 

Sąd na posiedzeniu niejawnęm posta- 
nowił odrzucić skargę p. Maćkiewiczą, wy- 
chodząc z założenia, że ministrowie odpo- 


wodowana wystąpieniem p. wiceministra | wiadają za swe czynności li tylko przed 


na posiedzeniu Senatu, w którem poru 


ezył sprawę niepłacenia podatków przez | 


Trybunałem Stanu, 


AZ CZY DYŻADZEZE o OIZZWE OWADA NANA O O 
Krwawy zamach zredukowanego 


urzędnika 
na wicedyrektora Z, U. $.» 


(0) Warszawa 8. 7. (tel. wł.). Dziś o godz. 
14,30 zredukowany urzędnik Z, U. S. Aleksy 
Szymik dokonał zamachu na wicedyrektora 
Z.U.S. dr. Gosiewskiego. Kiedy dr. Gosiewski 
po wyjściu z biura skierował się w stronę 
pobliskiego kiosku. doskoczył do niego Szy- 
mik i oddał 2 strzały, raniąc go w policzek 
i w piersi. Dr. Gosiewski począł uciekać w 
stronę biura, wówczas zamachowiec strzelił 


jeszcze raz, trafiając wicedyrektora w oza“ 
szkę. Kiedy padł na ziemię, Szymik rzucił re 
wolwer i bez stawiania oporu pozwolił się 
obezwładnić. Dr. Gosiewskiego w stanie bar 
dzo ciężkim przewieziono do szpitala. Szy- 
mik został zwolniny przed 2 laty i przez 
cały czas nosił się z zamiarem zabójczym. 
Dr. Gosiewski zmarł o godz. 23 podczas 
transfuzji krwi. 


Kałastrofa lotnicza 


na polach Raszyna 


Na Śląsku katastrofa szybowca 


(0) Warszawa, 8. 7. (tel. wł.). Dziś o godz. 
13,80 na polach Raszyna wydarzyła się kata» 


(0) Katowice 8. 7. (tel. wł.). We wsi Jaku- 
bowica Murowane wpadł na drzewo z wy- 


| raz 0. Borelio. 


irofa samolotu wojskowego, pilotówanego | sokości 30 metrów szybowiec, pilotowany 
rzez kaprala 1 pułku lotniczego Teofila | przez ucznia 6 klasy gimnazjum lubelskie- 
tolaka. Samolot uległ rozbiciu, pilót poniósł | go, który doznał pęknięcia czaszki. W stanie 
mieró na miejscu. Przyczyna katastrofy | bardzo ciężkim przewieziono go do szpitala 
„est nieustalona. Wedle opowiadań naocz- | Szybowiec uległ rozbiciu. 
nych świadków samolot wpadł w korkociąg. 


Rozbóijnicy abisyńscy 


Konkurs na marsz Piłsud- 
skiego | 


Swego czasu pewien obywatel lwowski 
wyznaczył anonimowo 2.000 zł., które zło- 
żył do rąk prezydenta miasta celem rozpi- 
sania konkursu muzycznego na marsz Jó- 
zefa Piłsudskiego. Dla sprawy tej utwo' 
rzono w ramach magistratu komieję mu- 
zyczną, która wczoraj odbyła posiedzenie. 
Uchwalono w najbliższych dniach rozpisać 
konkurs wedle projektu opracowanego 
przez prof. muzykologji U. J. K. d-ra Chy- 
bińskiego z tem, że nagroda 2.000 zł. ma 
być niedzielona. 


Zmiana na stanowisku prezesa 
Sądu Okręgowego w Wilnie 


Prezes sądu okręgowego w Wilnie p. 
Kaduszkiewicz opuścić ma zajmowane ata- 
nówisko. : 


GŁOSY I ODGŁOSY 
EM PE eaan a aE 


Parylewiczowa i $-ka 


Sprawa Parylewiczowej, zataczając €0- 
raz szersze kręgi, poruszyła całe polskie 
społeczeństwo. Sam fakt łapownictwa mo- 
żeby nie zwrócił uwagi szerszych mas, gdy- 
by nie to, że Parylewiczowa była żoną pre” 
zesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie: 

Bardzo rzeczowe naświetienie tej całej 
zabagnionej sprawie dał znany literat Zyg- 
munt Nowakowski w feljetonie, zamiesz- 
czonym w „Ilustrowanym Kurjerze Ćo- 
dziennym“, nazywając ją — „Najpaskud- 
niejszą ż paskudnych ħistoryj“: 


Casus wśtrętny. Pani preżeśćwa, chuć 
objaw wyjątkowy, przecież urasta do jā- 
kiegóś symbolu, jest punktem szczyto- 
wym, koronuje system. Niewiarygodna 
amplituda karjery jej męża, lubo różnią- 
ca się zasadniczo od tej, którą przepro- 

' wadzają francuscy autorzy w swej klasy- 

cznej farsie, staje się wykładnikiem e 
poki. Ma właśnie klasyczną logikę fargo- 
wą. Siedmiomilowe buty niosą prowin- 
cjonalnego sędziego w zawrotnem tempie 
ku najwyższym godnościom. Żaden Tro- 
janowski czy Biniakówski nie osiąga ta- 
kich rekordów w biegu z płotkami, jakie 
osiągnął ten podsędek z Podkarpacia w 
biegu z posadami. Dla niego niema prze: 
szkody. Jak najlepszy koń wyścigowy 
bierze posadę po posadzie. Napoleon: 64- 
downictwa! I podobno w niedalekiej 
przyszłości miała go oczekiwać teka! W 
przeciągu kilku lat zdobywa godność pre- 
zesa sądu apelacyjnego, stanowiska, na 
którem przywykliśmy byli (czas zaprze- 
szły) widzieć ludzi wysokiej wiedzy i kry- 
ształowego charakteru. Imiona ich wy 
mawiano z największym szacunkiem. Bo 
też Katon był to w Katona! 

Zdawałoby się napozór, że sądownictwo 
polskie ucierpiało na tem wszystkiem 6ro- 
motnie, że już trudnó wierzyć szarómu 
człowiekowi w jakikolwiek dogmat spra- 
wiedliwości, jednak tak nie jest. W zakoń- 
czóniu swych uwag na ten temat Nowa- 
kowski pisze: 

Tuetitia fundamentum. regnorum..; 
I z tejże właśnie sprawiedliwości robi się 
czarną giełdę, przetarg na urzędy. Mniej 
zamożnym, jak słychać, rozkładano ów 
haracz na raty. I pani preżesowa, na ze“ 
wnątrz osoba pobożna, a z przekonań go- 
rąca antysemitka, posługiwała się po- 
średnictwem żydowskiem. 

Jak opowiada wieść gminna, w aferę 
tę wmięszane są podobno nietylko płotki 
ale i grube ryby aż do najgrubszych a 
sławnie żarłocznych — szczupaków. Oczy- 


wysoko, ale fakt zmusza da czarnych w 
wag. Pesymista, patrząc na całą tę hi- 
storję, powie, że razem z temi galopujące- 
mi awansami skromnego sędziego pędżi 
na łeb poczucie sprawiedliwości, ład, po- 
rządek i sens wszelski . f 


A 
Na ERE tej — jak to słusznie na- 
zwano — „najpaskudniejszej z paskudnych 
hietoryj”, prasa opozycyjna wyczyna naj- 
przeróżniejsze harce. My jesteśmy zdania, 
że wobec zajęcia się nią władz sądowych, 
|= mic jej dodawać, ani ujmować nie na- 
lety. > 


dafa kes 


É 


Wśród zamordowanych generał i sławny lotnik 


atakowała nieoczekiwanie misję, która po | nie, Szczególnie popularną była we W» 


Rzym, 8. 7..(PAT.) Ag. Stefani donosi: 
26-g0 ub. miesiąca trzy samoloty, które wy- 
startowały z Addis Abeby, opuściły. się w 
okręgu Uollega. W samolotach tych źnajdo- 
wała się misja, złożona z generała awjacji 
Magliocco, pułk. sztabu generalnego Calde- 
rini, majora Antonio Locatelli, inż. Prasso 


bohaterskiej obronie musiała ulec, wobec 
przeważającej liczby napastników. Ojciec 
Borello sam tylko pozostał przy życiu i do- 
piero teraz zdążył zawiadomić władze o na- 
padzie. 

Rzym, 8. 7. (PAT.) Śmierć lotników wło- 


Rano 28 werwca bantia rozbójników xa- ! skich wywołała w Rzymie wielkie wzaże- 


} 


szech osoba Locatelli'ego. W pamięci wesy-. 
stkich utrwaliły się jego lotnicze cia: 
z okresu wojny światowej, zwł zaś: 
lot na Wiedeń. Locatelli brał również w 
dział w wyprawie na Fiume, a w r. 1925 
podczas przelotu nad Atlantykiem wpadł 
do morza i został uratowany przez krążew- 
nik amerrkański, 


p= A 


R (8 á 2%, 
. ko 8 Ad Bad 9 LIPCA 1936 R. 3 
x „_ =- go zz F = SE 


Ustawa o pełnomocnictwach „Generał „Ltwino wic 
cio s wiceminis 
weszła w życie rot ifakara 
Pierwsze dekrety ukażą się w końcu lipca Gen. bryg. inż. Aleksander Litwinowicz, 


» ` è Š s mianowany w dn. 4 bm. II Wiceministrem 
W numerze wczorajszym „D zi e nni-jnia w drodze dekretu stosunku Państwa do |; Szefem Administracji Armji MSWojsk. 


ka U sta w“ ogłoszoną została usta- | kościoła ewangelicko-augsburskiego. pochodzi z pow. Słonimskiego ziemi Gro- 
va o pełnomocnictwach. Ustawa ta, która W związku z ogłoszenitm . tej ustawy, dzieńskiej. Urodził się w Petersburgu w ro- 


z dniem wczorajszym weszła w życie, upo- | dowiadujemy się, że w najbliższym czasie s haii jeg w ak gimnasioa 
ważnia P. Prezydenta Rzplitej do wydawa- | nie należy oczekiwać wydania jakichkol- | wstąpił na wydział budowy maszyn poli- 


mia dekretów do dnia otwarcia najbliższej | wiek dekretów, choćby z tego względu, iż | techniki lwowskiej. którą ukończył w ro- 
sesji zwyczajnej izb ustawodawczych w za- | dotąd nie został opracowany żaden w tym | Ku 1905. 

kresie spraw gospodarczych, finansowych i | zakresie projekt. Zresztą dekrety wydawa- W czasie pobytu na politechnice, brał 
obrony państwa z wyjątkiem zmiany rcz- | ne będą jedynie w sprawach pilnych. W gt sy pp w życiu proteiny A akade- 
porządzenia o stabilizacji. złotego i nakła- I kołach poinformowanych przypuszczają, że A OOO 


„Chodzi o to, żeby urzędnik był nietyl- 
ko uczciwy — my się zanadto sugerujemy $ 
tą uczciwością, jak jest uczciwy, to już 
wszystko — dla mnie to jednak mało 
on musi być czynnym, musi mieć inicja- 
tywę, musi umieć pracować. Uczciwychi 
idjotów każdy z nas znał dużo. ale prze- 
SoA Die szanowaliśmy ich za taką uczci- 
WOŚĆ". . 


(Premjer gen. dr. Sławoj-Składkowski). 


SPRAWA URZEDNICZA, łączona 
częstokroć ze sprawą biurokracji, znów 
stała się tematem dyskusji. Tym razem 
dyskusja ta toczy się ma marginesie 
przemówienia premjera Składkowskie- 
go na zebraniu dyrektorów izb skarbo- 
wych. Szef rządu jasno określił, jakim 
musi: być urzędnik, -aby był dobrym 
„urzędnikiem. Powinien być on nietylko 
uczciwy, ale przytem „musi być 
czynny, musi mieć inicja- 
tywę musi umieć praco- 
wać. 

Na tle słów p. premjera mimowoli 
przychodzi na myśl jakże często spoty- 
kana wada naszych urzędników, która 
częstokroć ludziom uczciwym i zdolnym 
nie pozwala być czynnymi, odbiera im 
inicjatywę, a umiejętność ich pracy sta- 
wiæ. pod dużym znakiem zapytania. Wa- 
dą tą jest jakiś dziwny lęk przed odpo- 
wiedzialnością. Urzędhik niższego stop- 
nia boi się załatwić sprawę we własnym 
zakresie, boi się powziąć decyzję. Napa- 
wa go lękiem myśl, co powiedzieliby je- 
go przełożeni w długiej hierarchji urzęd- 
niczej, jaką opinję wyraziłyby organa 
kontroli. Więc urzędnik „spycha* spra- 
wę, nadaje jej „bieg urzędowy”. Sprawa 
wędruje na biurko jego kolegi, stamtąd 
do innego pokoju, na inne piętro, do in- 
nego gmachu, czy nawet do innego mia- 
sta. 


dania nowych podatków. pierwszy dekret ukaże się nie wcześniej, | dziale Tow. Bratniej Pomocy . słuchaczów 
Poza tem ustawa upoważnia do ustale- | niż z końcem bieżącego miesiąca, politechniki. 

Od roku 1905 poświęcił się wyłącznie 
pracy zawodowej. 


Od r. 191 wiązał kontakt z członkami 

Pierwsze „„Chevrolety* Ej „Opie'* Związku Araki Cora i w jesieni tego ro- 
montowane w kraju ku został wiceprezesem założonego wówczas 

s <g -Jf DAT zy pa "= 

j w K N. < N 

ukažą się na rynku we wrześniu brał pieńwaze 40 karobinów Manana z 

Jak nag informują z kół przemysłu sa- | ku i w montowaniu ich będziemy plano- | odpowiednią ilością amunicji z magazynów 
mochodowego już we wrześniu nadejdą do | wo przechodzili z części importowanych, na | 19 pułku obrony krajowej i brał udział w 
montowni Lilpopa części samochodów prze- | części wyrabiane w kraju. pierwszem strzelaniu z tej broni na strzel- 


ść ;  |nicy wojskowej na Kleparowie. 
sieran e montażu: Części „Chevroleta Jeśli chodzi o „Ople“, to montaż ich bę- Od tego czasu, w wolnych od pracy za- 
przyjdą ezpośrednio z Ameryki, „Opla“ z | g„;ę prowadzony tylko przeźz czas krótki. | wodowej chwilach, uczestniczył w ćwicze- 
Niemiec. Cena tych samochodów w Niemczech (po- niach wojskowych Związku Strzeleckiego. 
z Ą i i z ik 2 z 7 r z 
W końcu września ukazać się mają | wyżej 3 tys. marek) jest stosunkowo zbyt W r. 1912 skończył t. zw. podchorążówkę 


i Związku Strzeleckiego (właściwi? kurs pod- 
na rynku pierwsze samochody zmontowa- | wysoka, aby montaż ich w Polsce mógł | oficerski), w r. 1913 i fh uczęszczał- na Aliy 


ne w kraju. doprowadzić do poważniejszej zniżki ļ szy kurs oficerski razem z obecnym Sze- 


znajdować się będą w stanie niecałkowicie Zostanie natomiast wypracowany no- | 7: 
= ; Ę : Eo - śóaiasii 2 ży r: 
„rozproszkowanym t. zn. nie będą one wy typ Opla „Olympja”, dosto sqwany do W Jesieni r. 191 złożył na rozkaz Ko- 


> R mendanta Piłsudskie amiętną dla wszy: 
rozmontowane na drobniejsze szęści skła- | naszych warunków. Cena „Olympji* wy- | stkich przysięgę strzejsoką. $ 


dowe. ( nosi w Polsce ok. 7 tys. zł. Pó montażu 1 sierpnia 1914 zameldował się w Kwa- 
Z samochodów Konti arek » w kraju | obniżyłaby się ona conajmniej © ty- | terze Głównej w Krakowie i tegoż dnia zo- 
„Chevrolety* utrzymają się na stałe na ryn- | siąc zł. , [stat wysłany do Lwowa z rozkazem mobi- 
5 lizacyjnym Strzelca. 3 sierpnia otrzymał 


478 | rozkaz organizowania intendentury w Kra- 
an 4| kowie, a wizczorem — rozkaz "wymarszu 
Do z 1-szą „Kadrową“. 
Rano 6 sierpnia 1914 wyszedł z „Pierw- 
9. T. Pı É 6 T szą Kadrową* z poleceniem zorganizowa- 
renumera or ID nia zaopatrzenia tej kompaniji. 


Od tego czasu pełnił funkcje intendenta 


ATERS 1 pułk t 1 Brygady, aż do 30 
Tak się dzieje często ze sprawą zu- W celu uniknięcia przerwy w dostawie ie 1000-00-64 da: o MAO 

oe progi * JAEP pastepują kem- dziennika, prosimy o wyrównanie zaległej | Brygady „Lesionów . 

plikacje, jeśli ową „sprawa“ jest nieco z i ; Po rozwiązaniu L Brygady, w randze ka- 

bardziej skomplikowana. prenumeraty. Ha f| pitana został przydzielony do K-dy Legio- 


nów, a następnie do Polskiego Korpusu P% 
siłkowego, jako zastępca Szefa wn. 
tury Komendy i Korpusu. 


w tym charakterze pełnił służbę do por 
Nowa polska wyprawa polarna AE n TEESE 
czy rozstrzygnięcie. „w zakresie kompe- u nizio enia proT TEs ae W J 
tencji“ urzędnika będzie słuszne, docho-|] Jak wszyscy pamiętamy, w r. 1932 bawi- | niedźwiedzią. K-dy P. 0. W. w-aferpufw 1087 „polecania z 
dzi tu niepewność, jaki przepis prawny ta na wyspie niedźwiedziej polska ekspedy- Z Tromsoe, po REENE aparatów, | Się do. Lwowa. 

powinien być zastosowany dla danej$cja polarna, która przez 13 miesięcy prze- | inż. Centkiewicz wyruszy -na wyspę Nie- Utrzymując kontakt z wymienioną wy- 
sprawy. Niepewnóść ta nie świadczy prowadzała szereg studjów naukowych i dźwiedzią, gdzie m. in. ocementuje tablicę żej komendą i wypełniając jej zlecenia, za- 
zresztą bynajmniej o słabem przygoto- cennych pomiarów. pamiątkową, pozostawioną tam przez polską | ka ponpytia DETE ETSN 


ani j i i W trak tych prac i rozjazdów przy- 
waniu urzędnika, czy jego niskim pozio- Ekspedycja polska zostawiła na wyspie | ekspedycję. Norwegowie bowiem z Tromsoe | szedł 1 etopód 1018 £. W tym dniu zgłosił 
mie umysłowym. Byłoby tak, gdyby 


c i niedźwiedziej część sprzętu gospodarskiego, | zawiadomili, że tablica, wmurowana w ska- | się do kpt. Nilskiego Łapińskiego, ale już 
chodziło o właściwy wybór dwóch, w Tromsoe w obserwatorjum zorzy po- |łę nad brzegiem morza, ‘jest atakowana | w nocy z dnia 1 na 2 został odcięty od od- 
trzech, czy pięciu przepisów. Z regułylljiarnej część aparatów naukowych, które | przez lody. działów polskich i przebywał w części Lwo- 
jednak urzędnik gubi się w setkach 


= i b wa zajętej przez Ukraińców do czasu ©d- 
, przez 2 lata automatycznie robiły pomiary Po kilkudniowym pobycie na wyspie inż. | sjeczy. 

ustaw, rozporządzeń, zarządzeń, okólni- 

ków. Urzędnik boi się przyjąć odpowie- 


elektryczności atmosferycznej, obsługiwane | Centkiewicz wyruszy statkiem rybackim do od wy ts pn pełnił iikeje 
» $ e- gprzez pracownika obserwatorjum. Eisfjordu (na Spitsbergenie), gdzie spotka Szefa Int. Dow. schodn. przez caly, cza 
dzialność za zastosowanie takiego, a nie Obecnie w związką z likwidacją tej eks- | się z naszą wyprawą polarną na Spitsber; n ziżowai wosędak: służbę odj 
apii przepisu. Woli więc sprawę „Od- pedycji oraz w związku z projektem utwo- | gen, która w tym fjordzie odświeży swoje tendentury i aprowizację tak oddziałów woj 
stąpić" komu innemu. rzenia stałej polskiej stacji polarnej. na wy- | zapasy żywności przed wyruszeniem w dal- | skowych jak i ludności cywilnej Lwowa. 
Ów strach przed odpowiedzialnością,fjjspie niedźwiedziej, w niedzielę, wyjechał | szą drogę na północ do krańca Ziemi Za- W przeddzień odcięcia Lwowa, tj. w no- 
ów brak decyzji przesuwa zagadnieniejjsłużbowo, z ramienia Polskiego Instytutu | chodniej. cy z dnia 5 na 6 marca 1919, udało mu się 
z płaszczyzny mniejszej lub większej 
wartości urzędnika — na płaszczyznę 
wielkiego problemu biurokracji. I dla- 


feteorologicznego, do Tromsoe inż. St. Cent- Z Eisfjordu inż. Centkiewicz wraca do p sca „Ag >) pean h Watydzwało o 
tego jest on bodaj jedną z największych 
wad naszych urzędników. 


Sprawa skomplikowana, a więc i po- 
wzięcie decyzji trudniejsze. Lęk przed 
odpowiedzialnością rośnie przynajmniej 
dwukrotnie. Bo przecież, poza obawą, 


swicz, b. kierownik wyprawy na wyspę | kraju. możności przetrzymania oblężenia w czasie 
od 7 do 19 marca 1919 r. 

W czerwcu 1919 przeniesiony do. War- 
szawy na stanowisko zast. Szefa Dep. Go- 


Rozruchy w tami 


| Re 


Praca nad usprawnieniem ddi 
stracji państwowej, praca, o której mó- 
wił p, premjer Składkowski, musi więc 
iść przedewszystkiem w kierunku usu- 
nięcia obawy urzędników przed odpo- 
wiedzialnością. A jednocześnie urzęd- 
nik zrozumieć musi, że każda decyzja to 
nietylko jego uprawnienia, ale przede- 
wszystkiem jego obowiązek, że niepo: Wojsk., poczem obejmuje w sierpniu 1927 r. 
wzięcie tej decyzji — to niespełnienie Dowództwo Okręgu Korpusu Nr. III, które 


i i - i, : F ; A a ełni aż do października r. 1935. kiedy Wy- 
TEE to karygodna niesumien = > À pe zna pcz m E e AE gy 


którego to stanowiska gie masła tere 

Jeśli urzędnik nie będzie się bał od- przsz Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w 
powiedzialności za swoją decyzję, a z dniu 4 bm. II wiceministrem i Szefem Ad 
drugiej strony będze wiedział, że decyzję: 


ministracji Armji. 
„tę będzie musiał powziąć czy chce, czy 
nie chce — to wiele, bardzo wiele prze- b z rynku pracy 


jawów biurokracji będzie tem samem | Spadek bezrobocia o 14 tys. osób 


zikwideianysh. Według danych biur pośrednictwa pracy 

Urzędnik uczciwy i zdolny będzie Funduszu Pracy na dzień 1 lipca r. b., ogól- 
wówczas czynny, nie będzie się bał wy- na liczba bezrobotnych zatrudnionych na 
kazać inicjatywy, będzie reprezentował terenie całego kraju wynosiła 321.379 osób, 
wartości niezbędne dla pracy umiejęt- co oznacza spadek bezrobocia w ciągu dru- 
nej. glej połowy czerwca o -14.019 osób. W po- 
. Ao to niewątpliwie chodzi p. prem- równaniu z tym samym okresem r. ub. liez- 
jerowi Składkowskiemu, ba zarejestrowanych bezrobotnych zmniej- 
szyła się w r. b. o 45.570 osóh. 


ku w randze podpułkownika, a następnie 

pułkownika jest Szefem Dep. Góspodarcze- 

go MSWojsk., mając w swoim ręku wyży-, 

umundurowanie i zaopatrzenie. pie- 

niężne Armji podczas wojny polsko”bolsze- 

wickiej, Na tem stanowisku pozostaje do 
połowy r. 1923. 

Mianowany generałem brygady, pełni od 

r. 1924 do końca lipca 1927 funkcje Szefa De- 

partamentu Przemysłu Wojennego M. S. 


Przed kilku dniami w Paryżu doszło znowu do starć na Polach FRA między poiicją 


Kos. a członkami „Ognistego Krzyża”. 


cy gospodarczej i samopomocowej w wy-- 


Materjały nadchodzące do montowni| cen. fem Sztabu Głównego gen. W. Stachiewi* 


spodarczego MSWojsk. Od jesieni tego ro-, 


Chełmno - 


" Powiew średniowiecza 
, Ilekroć zbliżałem się do Chełmna, zawsze 
„witałem wyniosły gród nad 
Wisłą z tem samem uczuciem, chociaż 
spotkania moje z miasteczkiem w różnych 
„następowały okolicznościach, na przestrze- 
„mi wielu lat. 
Pierwszy raz — dawno temu — ujrzałem 
je jak na wyblakłym szty- 
c h u, .zapamiętanym ze starych kronik i 
sksiąg: na wzgórzu, podpartem soczystą zie- 
denią stoków, opasanem wodami Wisły, 
czerwieniły się mury, ponad które wyrasta- 
do skupisko wież. Obraz zwarty 
w sobie, zamkni ęty, ujęty 
w ramy z zieleni i błękitu. 
Takim przedstawił się obraz miasta na pia- 
„szczystej drodze ze Świecia młodemu chło- 
dpcu, który wędrówał, gnany tęsknotą dali, 
-na nieznanych szlakach, a o którego istnie- 
niu dzisiaj prawie że zapomniałem. Tak 
Anało zdaje się mieć wspólnego ówczesńiy 
sxhłopiec z dzisiejszym człowiekiem... 
Później — był to zimowy, w 
śniegi spowity poranek, 
kiedy samochód po przebrnięciu licznych 
żasp śnieżnych wpadł w uliczki miasteczka 
i stoczył się w dół ku Wiśle, tym razem 
skutej w lódówy pancerz. 
Gdzieś wśród białej płaszczyzny tkwił bru- 
dną plamą lodoółamacz i czarn 
pióropuszem dymu dawał znać o sole, 
wóśkazując drogę. Wtedy może miasteczko 
na dalszy plan ustąpiło wobec polarnego 
krajobrazu Wisły, na której na przestrzeni 
wielu kilometrów utworzył się zator lodo- 
wy. 
Było jeszcze kilka spotkań z miastecz- 
kiem, co wyrosło ja dziewięciu wzgórzach 
'— przelotnych jednak i chwilowych. 


„+ Wreszcie zetknąłem się z Chełmnem w |e 
spojrza- |- 


„zupełnie innych okolicznościach: 
łom na nie oczyma “włodarzy 
„miasta i powiatu. Pod ich prze- 
wodnictwem ogarnąłem nietylko cały pię- 
„küy krajobraz z „lotu ptaka”, (czy- 


„łaj z wyniosłych wież starych budowli), ale 


„zajrzałem do każdego kąta, przeniknąłem 


„zagadnienia, niedostrzegalne dla oka pod- 


czas przelotnych wizyt. Światłymi przewo- 

„dnikami po współczesnem Chełmnie i pó 
„sprawach pówiatu byli mi p. starosta 
Biały, burmistrz p. mjr. 
Klein i ks. proboszcz Żyn- 
d a. 


700-1ETNIE MIASTO Z WIEŻY FARY. 


Na przestrzeni lat 20 — od tylu lat je 
amam — Chełmno napozór nie 
zmieniło się. Te same czcigodne 

smury pięknych, średniowiecznych budowli 
sj zrudziałych wałów obronnych, ta sama 
zieleń starych drzew, ta sama sylwetka 
miasta, kiedy zbliżyć się dò niego od stro- 
ny Świecia, czy spojrzeć na nie z wieży 
starego kościoła farnego. 

Widok istotnie jedyńy w swoim rodzaju 
z tej najwyższej wyniosłości w mieście! 
Wieża fary góruje wysoko ponad całą oko- 

-qioą swym masywnym bastjonem, a wzrók 
“sięga daleko ponad szmaragdowo-srebrzystą 


dolinę Wieły i poza Świecie, prześlizguje się | 


ponad wzgórzem Sartówic, które wysokim 
cyplem wrzyna się w Wisłę i zatrzymuje 
śię na błękitniejących .w dali borach Pu- 
szczy Tucholskiej. To krajobraz, jaki stąd 
roztacza się na zachód i północ. 
Jeśli skierować wzrok na południe 
i wechód, ujrzymy urozmaicony doli- 
nami, jarami i wzgórzami krajobraz, pła- 
wiący się we wszystkich odcie- 
niach zieleni, przetykanej ciem- 
nemi plamami zagajników i lasów. Ale nie 
sięgajmy zbyt daleko: spójrzmy w dół na 
samo miasteczko, które u naszych stóp leży 
jak na dłoni. Uderza nas przedewszystkiem 
systematyczna planowość, z jaką założono 
i rozbudowano miasto: od prostokątnego 
rynku z każdego rogu  rozbiegają się po 
dwie ulice, które z dalszemi ulicami mia- 
steczka przecinają się pod prostym kątem, 
tworząc jakgdyby szachownicę, której pola 
stanowi mnoga różnorodność 
szczytowych dachów stis 


rych domków. Ponad malowniczą |” 


ieh piątaniną wznoszą się stare bydowie i 


CZWARTEK, DNIA 
(Reportaż własny nasze 


ı wieże kościołów chełmińskich, a z pustej 
płaszczyzny rynku wykwita cacko architek. 
toniczne, którem wzrok najdłużej się pieści: 
stoósunkówo młodszy wiekiem ratusz chel- 


9 LIPCA 1036 R. 


dziewięciu 


go specjalnego wysłannika). 


miński, w renesansowej czystości swych li- | 


nij przypominający ratusz poznań- 
ski, którego zdaje się być min ja tu- 
rową kopią. 


Świątynie chełmińskie 


Ale wróćmy do starszych odeń kościo- 
łów. Tuż pod nami ciągnie się w kierunku 
wschodnim niezwykle oryginalny, o uroz- 
maiconej strukturze masyw dachu fary. 
Środkowa jej nawa pokryta jest wąskim 
dachem, ciągnącym się wzdłuż całej świą- 
tyni. Obie poboczne zaś nawy pokrywa pięć 
poprzecznych daszków jakgdyby namiotów. 
Nadaje to jednej z najokazalszych świątyń 
gotyckich Pomorza wygląd wysoce osobli- 
wy i rzadko u innych budowli spotykany. 

Nie sposób w krótkiej impresji ze współ- 
czesnego Chełmna wgłębić się w przeszłość 
aiie 


Kościół Jary 


ni, u dołu czworograniasta, od wysokości 
dachu przechodzi w ośmiograniastą iglicę, 
zakończoną smukłym hełmem. 

Zupełnie inaczej przedstawia się fasada 
kościoła podominikańskiego, który powstał 
w pierwszej połowie 13-go wieku. Po zmien- 
nej kolei losów, po kilku niszczycielskich 
pożarach, kościół ten w r. 1841 przeszedł w 
ręce ewangelików. Fasadę świątyni stanowi 
wysoki schodkowy przyczółek, przypomina- 

| jący w swej strukturze — znacznie mniej- 
sze oczywiście + fasady najstarszych gotyc- 
kich ŚR toryńskich przy ul. Piekary. 


bę N 


So 


w €ńełmnie 


jeden z najpiękniejszych zabytków gotyku na Pomorzu 


historyczną miasta i jego zabytków, to też 
ograniczę się tylko dó podania kilku naj- 
ważniejszych dat i danych. 

. Kościół farny został wzniesiony w latach 
1300—1333 pod wezwańiem Wniebowzięcia 
N. M. P. i przetrwał w prawie pierwotnej 
swej postaci po dziś dzień. Druga, połu- 
dniowa wieża świątyni, wznosząca się do 
wysokości nawy, nie została podobno nigdy 
ukończona. Północna zaś wieża, na której 
właśnie się znajdujemy, . miała pierwotnie 
niewątpliwie inne zakończenie niż obecnie. 
Niejeden bowiem w ciągu wieków bił w nią 
grom i niecił pożary. 

Dalej wzrok pada na wysmukłą wieżę 
kościoła pofranciszkańskiego, obecnie gim- 
nazjalnego, istniejącego conajmniej od r. 
1255. Jest to trzynawowy gotyk, a wieża, 
przylepiona do południowego boku świąty- 


Patrząc w kierunku zachodnim, widzi- 
my na samym krańcu wyżyny, na której 
rozbudowało się miasto, kościół klasztorny 
wraz z klasztorem Sióstr Miłosierdzia św. 
Wincentego. Jest to jednonawowy gotyk, 
zbudowany przez Cysterki około r. 1266, 
ozdobiony oryginalną wieżą barokówą w 
kształcie pękatej butelki. Najpiękniejszą je- 
dnak ozdobą tego kościoła jest jego położe- 
nie, które stąd, z wieży, trudno ocenić. 
Trzeba w tym celu udać się nad Wisłę, 
śkąd na zabudowania ' klasztorne roztoczy 
się czarujący widok: kościół 
zdaje się unosić w powietrzu ponad 
zielonem morzem bujnie roz- 
rosłych drzew, które pną się ku 


jego murom ód samego podnóża stromego 


stoku 


Kościół—wozownia i śpichrz 


Wreszcie cice r oni mói zwracają 
Mi uwagę na jeszcze jedną świątynię i na 

j nieszczęśliwe koleje, na świątynię, która 

zisiaj jest ruiną, a która zasługuje na le- 

pszy los. Jest to jednonawowy, najczystszy 
gotyk, mocho murowany, z obronną basztą 
masywnej, gotyckiej wieży: kościół 
św. Ducha. Zdaleka przedstawia się 
jeszcze imponująco, ale zrąb czasu 
i niedbalstwo zaborców mo- 
cno nadgryzły czcigodne 
m u ry, które cudem prawie oparły się do 
do tej pory zupełnie zagładzie. 
* Od czasów zagrabienia Chełmna przez 
Prusaków stoi kościół pusty. Przed wojną 
urządzili w nim Niemcy wozownię i skła. 
dnicę słomy i siana. 

A kiedyś najstarszy ten 
zabytek architektoniczny 
miasta był bogatym kościo- 
łem, połączonym z wielkim 
szpitalem, a proboszcz je- 
go był infułate ml 


PRZED CUDOWNYM OBRAZEM MATKI 
BOSKIEJ CHEŁMIŃSKIEJ. 3 


Może zbyt długo zatrzymałem 
się na pięknym krajobrazie miasta i na je- 


go średniowiecznych świątyniach, ze 
stratą dla spraw współ 
czesnych, ale trudno mi było zbyć ten 
temat w kilku zdawkowych zdaniach. I tak 
jeszcze, zanim przejdziemy do spraw współ- 
czesnych i świeckich, czekają nas wizyty, 
chociaż pobieżne, w samej farze i w ratu- 
szu. A wszędzie, na każdym kroku, znowu 
spotykać się będziemy z zamierzchłą prze- 
szłością, którą trudno pominąć i zbyć mil- 
czeniem. 

p Zejdźmy więc po stromych schódkach z 
wieży do wnętrza świątyni i p o k ł o ń- 
m y s i ę Bolesnej Matce Boskiej Cheł- 
mińskiej, słynnej cudami na 
dużą połać Pomorza pro- 
mieniejącej nawet poza je- 
go granice. 

Po drodze podziwiamy jeszcze potężne 
belkowanie drewniane stropu świątyni, któ- 
re przetrwało w nienaruszonym stanie sle- 
dem wieków. Mimowoli podziw 
wzbiera dla budowniczych 
zamierzchłych czasów, któ- 
rzy już dawno w proch się 
rozsypali, podczas gdy 
dzieło ich oprze się je 
szcze stulecia m, 


W świątyni wspaniały widok przedsta. 
wia się od chóru na wielki ołtarz, sięgający 
od posadzki aż do sufitu (zbudowany w la- 
tach 1708—1710), bogaty, ociekający złotem, 
którem pokryte są grubą warstwą ko- 
rynckie jego kolumny. Środek ołtarza zaj- 
muje dużych rozmiarów obraz z r. 1710, 
przedstawiający Wniebowzięcie Matki Bo 
skiej. 

W bocznych nawach obok wiełkiegó ôl 
tarza ściągają uwagę bogactwem swoich 
ozdób dwie kaplice. W kaplicy Bożego Cia- 
ła, skrzącej się od złoceń, mieści się na oł- 
tarzu wspaniała rzeźba, przedstawiająca 
Wieczerzę Pańską. Drugą nawę zaś zamyka 
kaplica Matki Boskiej Bolesnej, do której 
stóp corocznie w dniu 2 lipca pielgrzymują 
liczne tłumy wiernych z całego Pomorza, 
dochodzące do 20 tysięcy. Ołtarz cały jak i 
mensa oblepione są miezliczonemi koszto- 
wnemi wotami, Najstarsze z tych, które 
obecnie wiszą w kaplicy pochodzą z r. 1719. 
Dawniejsze bowiem wota w r. 1685 zostały 
stopione na srebrną sukienkę, która jeszcze 
dzisiaj zdobi cudowny obraz. Ostatnie zaś 
wota zawieszone zostały w latach 1930 i 


1932, z których jedno nadesłała żona pewne- 
go lekarza ż Warszawy. s 


Herb Polski i Krzyż 
Virtuti Militari 


Z innych osobliwości starej świątyni 
chełminskiej na kilka tylko zwrócę uwagę. 

Na ołtarzu w kaplicy Matki Boskiej tuż 
pod cudownym obrazem znajduje się piekny 
herb Polski — orzeł biały i Pogoń litewska 
— który przetrwał czasy zaborcze, którego 
nie śmiał. tknąć ręka Prusaka, 

Jeszcze jedną świętość narodową pozo- 
stawił Prusak na swojem miejscu w świą- 
tyni: na jednym z bocznych 
ołtarzy w nawie północnej 
jakiś pobożny rycerz zra 
wiesił na obrazie oryginalny 
Krzyż Virtuti Militari, p rawdopodo 
bnie jeden z pierwszych, 
jakie zostały nadane po 
ustanowieniu tego najwy t- 
szego odznaczenia polskie 
go za waleczność w boju 
I ten Krzyż z przed prze- 
szło stu lat przetrwał ne 
swojem miejscu, uszanowa- 
ny przez zaborcę. 

Jakó osobliwa ozdoba kościoła zwraca 
także uwagę pająk z jelenich rogów, świad- 
czący o zamiłowaniu do myśliwetwa i szcze- 
gólnem nabożeństwie do patrona łowów św. 
Huberta. : 

Z starych zaś zabytków fary na uwagę 
zasługuje stara chrzeielniea 
(12 wiek) oraz najstarsza kropielnica, po- 
chodżąca z pierwotnej, drewnianej świątyni 
w kształcie kielicha, wyciosanego z grani- 
tu, ozdobiona smokami i chimerami. 


Grabieże pruskie 


Wreszcie wspomnieć muszę także o kil 
ku osobliwościach nietylko fary, ale i im 
nych kościołów chełmińskich, których już 
w Chełmnie nie znajdziemy. 

Farę zdobiły kiedyś wspaniałe, drogo- 
cenne witraże. Ale pód koniec 18-go wieku 
złupił je Niemcy i przewieżźli d0.. Malborga. 
Dzisiaj zdobią one kaplicę Zamku Krzyżao- 
kiego, z którego Niemcy stworzyli eztucz- 
nemi środkami pomnik, mający świadczyć 
o niemieckości Prus Wschodnich. 

W ten sam sposób postąpili Niemcy z po- 
sadzką w kościele pofranciszkańskim, z któ- 
rej przemocą pozrywali flizy i przenieśli do 
Malborga dla upiększenia zamku. Chcieli 
to samo zrobić z pięknym, nagrobkowym ol- 
tarzem z czarnego marmuru z tego kościoła, 
wzniesionym po r. 1645 przez syna zmarłe- 
go wojewody Zawadzkiego. ` Ale spokrew- 
nionym z Zawadzkimi Działdowskim udało 
się zapobiec tym niecnym zamiarom potom- 
ków Krzyżackich i uwieźć cenny zabytek do 
kościoła w Ryńsku. 

Na tem kończymy pierwszą część nasze. 
go reportażu z Chełmna, w którym etarczy- 
ło nam zaledwie miejsca na kilka wspom- 
nień osobistych i pobieżną wędrówkę po bo- 
gatych zabytkach średniowiecznych miasta. 
W drugiej części reportażu znajdziemy sig 
w ratuszu, skąd wyruszymy na wędrówką 

| wazółżczecnam Chełznnia, àa 
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giefin um paniom wstęp wzbroniony 


Miranda z trupy linoskoczków 


Wspomnienia z areny cyrkowej — A. W. Kober 


W poprzednien rozdziæ 
łach autor opowiada, jak podczas tournée 
w Norwegji zapoznał się ze starym orygi- 
nałem, dawnym eyrkowcem Slimsem. Przy- 
jęty do cyrku na stanowisko rekwizytora, 


‘Slims na swoim namiocie umieścił wielki 


napis: „Pięknym paniom wstęp 
wzbroniony!“ Autor pozyskuje zau- 
fanie Slimsa i prosi go o wyjaśnienie za- 
gadkowego napisu. . W odpowiedzi Slims 
opowiada szereg spotkań i przygód z pięk- 
nəmi cyrkówkami, które zawsze kończyły 
się mniej lub więcej tragicznie. Z czasem 
okazuje się, że w przygodach tych Slims 
sam grał przeważnie główną rolę, lub co- 
najmniej zainteresowanego w nich osobiście 
bliskiego świadka. 

Poprzednie odcinki naszego opowiada- 
nia z areny cyrkowej ukazały się w nume- 
rach z dnia 30 ma'a, 4, 5, 13, 17, 19, 23 i 26 
czerwca, do których odsyłamy P. T. Czy- 
telników, ciekawych bliższych szczegółów 
opowieści oryginała Slimsa. 
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'Slims skończył swoją opowieść -o 
dramatycznej walce dwóch pogromców 
o serce irękę „Królowej pan- 
ter* i zwiesił swoją pomars z- 
czoną głowę starego ko 
medjanta. Zatopił się w wspomnie- 
niach i nagle roześmiał się swym cha- 
Takterystycznym bekiem gazeli. Spoj- 
kałem na niego -z pytaniem w oczach. 

—??? 
=*= Przypomniałem sobie właśnie 
pewną przygodę — odparł, — 
która wydarzyła 'się wkrótce potem, po 
tej krwawej walce dwóch rywali z pan- 
terami. Dzisiaj przygoda ta, ta druga 
wydaje mi się atcyśmieszną. Wówczas 
jednak pozostawiła trochę goryczy w 


-mojem sercu. Jest to historja dziewczy- 


ny, która uciekła do Indyj. Chce ją pan 
usłyszeć ? 


Oczywiście skwapliwie przytakną- 


łem i Slims począł opowiadać: 


Rodzina linoskoczków z Flamandii 


Ze Stellingen po odwiezieniu tygry- 
sów rozszarpanego przez pantery po- 
gromcy zaangażowałem się do pe- 
wnego angielskiego cyr- 
ku jako jeździec. Było to duże, dobrze 
zaprowadzone. przedsiębiorstwo z. boga- 
tym programem, . który. wszędzie cie- 
szył się wielkiem, zasłużonem powodze- 
niem. 

Jednym z najwdzięczniejszych, naj- 
ładniejszych numerów był występ trupy 
linoskoczków, składającej się z ojca, 
matki i dwoja dzieci. Sądząc po pasz- 
portach byli to Flamandczycy. Lecz 
widzącich giętkie i wytwo- 
rne postacie, ich pełne 
wdzięku ruchy każdy z miej- 
sca orzekał, że to Włosi. 

Szczególny zachwyt budziła córecz- 
ka, Miranda, gwiazda trupy! 

Miranda w mig zdobyła wszystkie 
serca. Jej promiennemu uśmiechowi 
nikt nie mógł się oprzeć. 

Oczywiście ja także 
nie! — Ale jej ojciec to był istny sza- 
tan! Strzegł i pilnował Mirandy -z suro- 
wością, która graniczyła z okrucieńst- 
wem. Siedemnastoletniej dziewczynie 
wolno było tylko ćwiczyć i pracować. 
Nic pozatem! Dlatego też może czarne 
oczy Mirandy coraz częściej powleka- 
ły się odcieniem melancholji, 
którą wszystkich wzruszała. 

Zaraz w pierwszym dniu moich wy- 
stępów starłem się ostro ze starym li- 
noskoczkiem. Byłem przypadkowo 
świadkiem, jak odbywał próbę ze swo- 
ja rodziną, przyczem zauważyłem, że 
mała Miranda — drobna, szczżu- 
yia w swem uczesaniu 
podobna do madonny 
— niezmiernie  cierpiałą pod gradem 
złych słów i szturchańców ojca. 

—Głowę do góry, malu- 
tka, nie martw się! — pocie- 
szyłem ją, kiedy rodzina po próbie 
przechodziła obok mnie. 

I wtedy stary wpadł na mnie jak fu- 
rjat! Podniósł nawet rękę na mnie. 
Ale kiedy ujrzał w mojej ręce szpicrutę, 
ograniczył się w. swej wściekłości *do 
steku obelżywych wyzwisk i klątw. ` 

Linoskoczkowie byli prawdziwymi, 
starymi cyrkowceami, ludźmi dalekich 


(Dalszy ciąg). 


dróg, których przodkowie prawdopodo- 
bnie. już rodzili się w wozach cyrko- 
wych, odznaczali się wszystkiemi zale- 
tami i wadami ludzi swego zawodu: fa- 
natycznem umiłowaniem swej sztuki 
cyrkowej, bezgraniczną ambicją, nie- 
samowitą pilnością, alei cygańską pro- 
stotą życia i rubasznością form towa- 
rzyskich. 

Miranda wydawała się wśród nich 


Stary na straży Mirandy 


Cyrk znajdował się właśnie w Ply-|uś mie c h e m. Taki ukłon miała we 


mouth. Jak wszędzie, trupa linoskocz- 
ków i tutaj cieszyła się wielkiem po- 
wodzeniem. Szczególnie huczne okla- 
ski zbierała Miranda za swoje 


— istotnie nadzwyczajne i bajeczne po- | z ręki. , 


pisy na drucie. - Podczas jednego z na- 
stępnych wieczorów rzucono juj nawet 
kwiaty na arenę, bukiet bia- 
łych bzów. Miranda podnio- 
sła go, przycisnęła. do 


piersi 'i-s'kłonftła się z 
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jakimś obcym, delikatnym, egzotycz- 
nym kwiatem. Miało się wciąż ochotę 
przesadzić ją do innego środowiska, 
lub chociażby ułatwić jej życie, dać jej 
trochę więcej słońca, radości. 
Każda próba jednak w tym kierunku 
rozbijała się o wprost chorobliwą nie- 
ufność i podejrzliwość jej ojca wobec 
każdego, który choć jedno słówko za- 


mienił z Mirandą. 
k | 


krwi, tak wyuczyła się go już w dzie- 
ciństwie. Zaledwie jednak trupa znala- 
zła się za kurtyną, stary rzucił się jak 
sęp na dziewczynę i wyrwał jej kwiaty 


Od tej pory był szczególnie posępny 
izły. Musiało mu. coś stra 
szliwie dopie:c. Wkrótce wy- 
kryliśmy źródło jego złości: w bukiecie 
białych bzów był ukryty wśród kwia- 
tów liścik dla Mirandy, ze.słowami za- 


wdzięczny m, promienny m |chwytu i z prośbą o spotkanie. — Isto- 


KT RAMĘ N > 
|Watermana 


uznany jest przez cały 
świat za najlepszy. 


Żądać wszędzie. 
m 


tnie, powód dostateczny dla starego, 
aby zbudzić jego najwyższą czujność! 

Niewiele brakowało, a wynikłby z 
tego wszystkiego wielki publiczny skan- 
dal. ; 

Kiedy bukiety kwiatów coraz: czę 
ściej padały do stóp Mirandy, pewnego 
wieczoru podejrzliwy starzec zamiast 
zapraszanej tak żarliwie dziewczyny u- 
dał się po przedstawieniu na wyznaczo* 
ne miejsce spotkania za cyrkiem i za- 
stał tam młodego, bardzo wytwornego 
panicza. Rzucił się na niego jak burza, 
z dzikiemi okrzykami wyzwisk i gróżb, 
tak że młodemu dżentelmenowi nie po 
zostało nic innego jak sromotna ucie* 
czka. 

Nazajutrz opowiadano sobie w:Ply- 
mouth,że najstarszy syn je- 
dnego z najbogatszych 
i najznakomitszych oby- 
wateli miasta został na- 
padnięty w pobliżu eyr- 
ku przez jakiegoś pijane- 
go brutala czy szaleńca. 


A (Ciąg dalszy nastąpi). 


Oryginalna walka i 
parlamentarzysty angielskiego 


Poseł do izby Gmn uruchomił „polityczny“ skład z warzywami 


P. Lennox - Boyd, konserwatywny czło- 
nek parlamentu angielskiego otworzył w 
Londynie na  Stibbingtonstreet, Somers 
Town, N. W., detaliczny sklep warzywny, 
wypowiadający „wojnę* hurtownikom i po- 
średnikiem słynnego Covent Gardenu (Co- 
vent Garden — wielkie londyńskie hale tar- 
gowe, koncentrujące wszystkich hurtow- 


ników, zaopatrywujących Londyn w owo- 
ce i warzywa). 

P. Lennox - Boyd będzie kupował pro- 
dukty bezpośrednio od rolników ze swego 
okręgu wyborczego i sprzedawał je kon$u- 
mentom detalicznym, omijając Covent 
Garden Market. Dochody przedsiębiorstwa 
będą całkowicie zwracane rolnikom — do- 


Herbaty Hozakowskiego — rozkosz znamców! 


Ruchome trotuary 


Amerykański inżynier Stores chce zaopatrzyć Nowy York w ruchome trotuary, które mają za- 
stąpić autobusy i tramwaje. Szybkość tych trotuarów ma wynosić 25 km na godzinę. 


igraszka fortuny 


Czy małżeństwo Loyson pogodzi się? 


Małżeństwo Loyson znajdowało się w 
posiadaniu kilku obligacyj Credit Fon- 
cier. Każdy szanujący się Francuz po- 
siada jakieś papiery procentowe, niema 
więc w tym fakcie nic dziwnego. Dziwniej- 
sze jest jednak to, iż przez cały szereg lat 
dobrego małżeńskiego pożycia państwa 
Leyson Fortuna omijała drzwi ich miesz- 
kania, gdy nadchodziły terminy ciągnienia 
obligacyj Crédit Foncier. 

Z biegiem czasu małżonkowie opatrzyli 
i znudzili się sobie wzajemnie. Miłość ich 
zwiędła, wywietrzała, czuli się sobie obcy 
i każde z nich szukało rozrywek na boku. 


Od łyczka do rzemyczka i wkrótce doszło 
do scen, wymówek, kłótni, Wreszcie po- 
stanowili pp. Layson pójść do adwokatów 
i sal sądowych. Słowem — wszczęli kroki 
rozwodowe. W tym właśnie momencie For- 
tuna sprawiła im niespodziankę. Na jedną 
z obligacyj, należących do pp. Layson, pa- 
dła główna wygrana w sumie jednego mil- 
jona franków. Dobrze! Ale do kogo należy 
miljon? Czyją własnością była obligacja? 
Pana czy pani Loyson? k 

Sąd miał nielada kłopot z rozstrzygnię' 


stawcom, którzy, zdaniem p. Lennoz- 
Boyd'a, są dotychczas w niedopuszczalny 
sposób wyzyskiwani przez hurtowników i 
pośredników rynkowych. 

P. Lennox - Boyd, posługując się dowe- 
dami wyzyskiwania . farmerów przez Co- 
vent Garden, między innemi opowiada, że 
rolnicy otrzymują od hurtowników za tonę 
marchwi 1 funta szterlinga, wtedy, gdy 
konsumenci, kupując tę samą marchew, 
płacą za tonę 18 funtów szterlingów. 

P. Denic Sheehan, kierownik przedsię 
biorstwa, oświadcza, iż produkty będą przez 
nich sprzedawane po normalnych cenach 
-detalicznych, wykluczając konkurencję ' z 
innemi sklepami detalicznemi. „K u p u- 
4ąc wprost od rolników— 
powiedział p. Sheehan. = 
towar będzie nas koszto- 
wał o wiele taniej niż in- 
nych kupców, to też zaro- 
bki nasze będą znacznie 
wyższe niż ich, lecz jak 
już wiadomo, zarobki te 
przeznaczone 64 dla na 
szych farmerów“. 

Po upływie 6 miesięcy od otwarcia 
przedsiębiorstwa, p. Lennox - Boyd zebra- 
re fakty, dowody i cyfry przedstawi w par- 
lamencie, celem podjęcia szerszej akcji 
na korzyść rolników angielskich. 

Dosyć oryginalna walka parlamentarzy- 
sty angielskiego z Covent Garden'em wzbu- 
dziła duże zainteresowanie, hrabina Cot- 
tenham obiecała podobno poparcie, a zna- 


¡ġemi p. Lennox - Boyd'a spośród arystokra- 


cji Manfair'u zadeklarowali się już na sta- 
ych klientów pierwszego tego rodzaju skle- 
pu w Londynie, 


granej jednak p. Loyson zabezpieczył swo- 
je prawa do majątku i tem samem do mil- 
iona. Pani Loyson twierdzi, że w spadku po 
ojcu otrzymała kilka obligacyj Crédit Fon- 
cier, ale nie pamięta jakie były ich nume- 
ry. Pan Loyson znów dowiódł, że po 0- 
żŻenku dokupił sam kilka nowych obliga- 
ĉj. Ale i on też nie zanotował, jakie nu- 
mery nabył. Kto tu ma rację? 

Sąd postanowi? się uciec do metody sto- 
sowanej jeszcze przez Fabiasza Kunktato" 
ra: odłożenie sprawy na przeciąg pewnego 
czasu. Sędziowie, snać dobrzy psycholodzy, 
doszli do wniosku, że w obliczu miljona 
małżonkowie Loyson otrzeźwieją, dojdą do 
przekonania, że lepiej zainkasować cały 
nienaruszony miljon, niż wydać eporą 
część jego na koszty długiego procesu. Sło- 
wem sędziowie liczą na to, że zwłoka wpły- 
nie na pogodzenie się pokłóconych mał- 
żonków i cofnięcie podania o rozwód. I 


ciem tej sprawy. Obligacje były dotąd | może nie mylą się w trzeźwei ocenie cha- 


wspólna własnościa nm. Loysom Po wy- 


rakteru swoich rodaków. 


— Niesłychane! Spadł na łeb, a po- 
łamał sobie nogi?! 

` — Eee, pan zaraz człowieka chwyta 
za słowo... Chciałem tylko przekonać 
pana, lekkomyślny młodzieńcze, że za- 
wrót głowy może przyjść całkiem nie- 
oczekiwanie i wtedy... 

— Wtedy — wtrącił Michał złośli- 
wym uśmieszkiem, — nawet rekordowy 
skąpiec może komuś ofiarować miljon 
złotych gotówką! 

Inspektor spojrzał na niego przenik- 
niwie: 

— Czy pana to dziwi, że pani Lidja 
Torelli otrzymała tak znaczny legat od 
swojego wuja? 

" — Od wuja? Powiedzmy raczej, od 
autora tego testamentu! 

— Nie zauważyliśmy. żadnej różnicy 
pomiędzy pismem... jak pan powia- 
da... autora testamentu, a pismem 
świętej pamięci Jana Boltona. 

— Ale stwierdziliśmy, że Jan Bolton 
bazgrał, jak sztubak i że te gryzmoły 
podrobić nietrudno... Stwierdziłiśmy 

dalej, że pismo w znalezionym przez 
pana testamencie jest wcale świeżutkie, 
chociaż, jeśli wierzyć zamieszczonej tam 
dacie, dokument ten miał być spisany 
dwa miesiące temu... i wreszcie trze- 
cie curiosum.:. — Tu Michał wyjął z 
portfela spory wycinek z gazety, zawie- 
rający znane ogłoszenie Jana Boltona, 
które zaczynało się od. słów: 


NIE MOGĄC ZDECYDOWAĆ SIĘ, KO- 


GO POWINIENEM USTANOWIĆ SWO- 
IM UNIWERSALNYM SPADKOBIER- 
CÀ, 
KREWNYCH, ABY... etc. etc. 

— Znam to doskonale, — oświad- 
czył Huber, zwracając młodemu sports- 
manowi ten inserat. — Ten anons uka- 

"zał się w dziennikach 1-go maja. 

— Otóż właśnie! Testament nosi da- 
tę T-go marca, wtedy Jan Bolton mia- 
nuje spadkobiercą swego bratanka Lu- 
dwika, a w niespełna dwa miesiące pó- 
źniej daje do prasy takie ogłoszenie... 
Czy pana ta sprzeczność nie uderzyła? 

— Owszem — przyznał Huber, — 
ale nie zapominajmy, że Jan Bolton był 
wielkim dziwakiem. — Wziął do rąk 
książkę, którą Michał czytał tu przed- 
tem, zaczął ją przeglądać z nieprawdo- 
podobnem zainteresowaniem, aż nagle, 
nie podnosząc wzroku, zapytał: — Więc 
kto sfałszował testament? 


Na konferencji lekarzy wiedeńskich I » 
przedstawiono cziowieka, który od 21 lat | dziej zrozumiałe, wobec całkowitego braku į gnął swoją pełnię. 
w tym czasie śrzdków odkażających. Prze- | 


„żył z kulą w sercu nic o tem nie wiedząc. 

Osobnik ów - zgłosił się do lekarza w 
związku z lekkiem obrażeniem  wewnętrz 
nem, dsznanem w czasie pracy. Prześwie- 
tlenie rentgenologiczne wykazało w tyl- 
nej ścianie lewej komory serca obecność 
kuli karabinowej. Jak się okazało tsobnik 
ów został w 1915 foku raniony na froncie 
rosyjskim. Maleńka, ledwo widzczna bli- 
zna na lewej stronie klatki piersiowej 
wskazuje miejsce wejścia kuli. Po wylecze- 
niu w szpitalu ossbnik nie odczuwał żad- 
nych doległiwości i nie. przypuszczał na- 
wet, że kula może tkwić w mięśniu ser- 
cowym.  Sądził raczej, że utkwiła ona 
gdzieś w okolicy żeber. 


W związku z tą wiadomością jednc : 
niemieckich czasopism lekarskich podajc 
że w Niemczech żyje 500 uczestników wiel- 
kiej wojny z kulą w sercu, o czem wię- 
kszość z nich nawet nie wie. Rzecz zna- 
mienna, że osobnicy ci nie odczuwają w 
związku z tem żadnych dolegliwości, œo 
pochodzi zapewne stąd, że pocisk karabi- 
nowy, wskutek rozgrzania sterylizuje się, 
to znaczy jest wclny od wszelkich zaraz: 
ków. Już w średniowieczu zaobserwowane, 

-że rany pochodzące od strzał. łukowych, 
żakończonych żelaznym grotem, pozosta- 


ANTONI MARCZYŃSKI 


"STRZAŁ O ŚWICIE 
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POWIEŚĆ 


— Powiadają prawnicy: „Is fecit, cui 
prodest“! 

— Nie rozumiem po grecku. 

— Zato świetnie robi pan greka... 
To, co zacytowałem po łacinie oznacza 
mniej więcej: „Ten uczynił, komu to ko~ 
rzyść przyniosło"... A kto odniósł ko- 
rzyść ze sfałszowania testamentu Jana 
Boltona? 

— Hm. — Huber zaczął starannie 
ścierać kurz z krzesła. na którem Mi- 
chał dotychczas trzymał nogi. Usiadł i 
znowu „dyplomatycznie“ chrząknął. — 
Hm, hm... 

— Więc ja sam powiem, skoro pan 
jest taki ostrożny... Testament podro- 
bił bez wątpienia Ludwik Bolton! I do- 
konał tego „dzieła* onegdaj wieczorem. 
Kiedy zapukałem do jego pokoju po pół- 
nocy, jeszcze nie spał. Pisał coś prży 
biurku, na kórem zauważyłem - mokre 
pióro i świeże odciski atramentu na bi- 
bule. No, i na jego palcach!... A na 
poręczy zmiętego łóżka wisiała branzo- 


letka Lidji, która w tę noc wymknęła | odre 
i bił testament, że Lidja o tem wie, ze 


się ze swego pokoju. 


Inspektor Huber słuchał tego z wiel- 
ką uwagą. chociaż jego dobroduszna 
twarz pozostała jak zawsze, dobrotliwie 
uśmiechnięta. 

— Czy sądzi pan, młodzieńcze, — 
rzekł wreszcie, — że taki sknera, jak 
Ludwik Bolton, zapłaciłby miljon zło- 
tych za... za damską wizytę? 

— Za wizytę i związane z nią przy- 
jemności oczywiście nie, lecz czy chciał, 
czy nie chciał, musiał zapłacić każdą 
cenę za milczenie! Tylko w ten 
sposób mogę sobie wytłumaczyć genezę 
tak olbrzymiego legaty na korzyść Lidji 
Torelli. i 

— Ha, może i to prawda, że pani Li- 
dja zna tajemnicę śmierci Jana 
Boltona. Może pan ma rację... 


— Niech*no mi -pan inspektor nie 
wkłada w usta tego,. czego nie powie- 
działem, — odparł Michał ubawiony na- 
iwną chytrością Hubera. — Ja nie 
twierdzę, że Ludwik zabił swojego stry- 


ja. Wystarczy mi narazie, że on podro- 
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z najeźdźcą austrjackim. Dzięki bohaterstwu 


Rocznica śmierci narodowego bohatera szwajcarskiego 


Dnia 9 lioca mija 550 lat od bohoterskiej śmierci Arnolda Winkelrieda w bitwie pod Sempach 


Winkelrieda wojska szwajcarskie w tej bitwie 


odniosły zwycięstwo. 
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500 ludzi żyje z kulą w sercu Czy szczęście 


Konferencja lekarzy wiedeńskich — Sterylizacja 
pocisku karabinowego — Rany lewej komory 


interwencji lekarskiej, co jest tem bar- 


ciwnicy, znając tę właściwość strzał, czę- 
sto posługiwali się zatrutemi grotami, spro- 
wadzającemi niechybną śmierć. 

Jeżeli rana zadana przez pocisk w mię- 
sień sercowy nie jest zbyt duża zabliźnie 
się stosunkowo łatwo. Organizm wytwarz: 
nowe włókna. które „wiążą“ pocisk two- 
rząc dokoła: niego jakby rodzaj kapsułki 


ochrznnej i mięsień sercowy po krótkim i 


czasie dostosowuje się do zmienionych wa 
runków i pracuje zupełnie normalnie. 
Stwierdzono jednak, że ma to miejsce je- 
dynie przy ranach w lewej komorze serca, 

' zeny w prawej komorze są prawie zawsze 
miertelne. 


za to on musiął jej zapłacić miljon zło 
tych. Co do tego, nie mam najmniej 
szych wątpliwości... Natomiast spra- 
wa tragicznej śmierci Jana Boltona na- 
leży jeszcze do rzędu niewyjaśnionych 
zagadek tego pałacu. 


Samieętaj 
Kryształ i 


to prawdziwa rozkosz. 


— Zagadek?! — Inspektor, nie wy- 
padając ani na chwilę z roli prowincjo” 
nalnego naiwniaczka, zrobił przerażoną 
minę. — Pan użył liczby mnogiej! Za- 
tem pan sądzi, że tu popełniono więcej 
zbrodni?! 

Michał Bolton nie odpowiedział nic. 
Jak gdyby nie słyszał pytania, zapa- 
trzył się wdał i milczał przez długą 
chwilę. Nagle drgnął. Powstał, zadarł 
nos wgórę i zaczął wciągać w siebie po- 
wietrze krótkiemi haustami. Powtarza” 
jąc wciąż tę czynność, zaczął krążyć po 
balkonie. W ęsz ył! Inspektor policji, 
obserwujący go z swoim perfidnie do- 
brotliwym uśmieszkiem, był serjo zain- 
trygowany tą dziwną procedurą. 

— Zachowuje się pan tak... proszę 
mi wybaczyć porównanie... jak młody 
pies myśliwski, — zauważył wesoło. 

— Słusznie... A pan nic nie czuje? 

— Owszem, swoje cygarko. 

— Naturalnie. Wy, palacze macie 
węch zatruty nikotyną, ale ja nie palę 
nigdy. I dlatego ja... o, znowu! Skąd 
tu wieje? 

Wyjął z kieszenie chusteczkę, rozwi- 
nął ją i podniósł wysoko nad głowę, 
chcąc zbadać kierunek wietrzyku. Lecz 
chusteczka ani nie drgnęła. 

— Dziś niema wiatru ani na lekar- 
stwo, a pan chce... r 

— Niechże mi pan nië przeszkadza! 
— ofuknął go Michał. 

Jeszcze przez dobre dwie minuty 
wyczyniał „różne dziwactwa“ na balko- 
nie, aż wkońcu powrócił na swój fotel, 
zawiedziony. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Rozwój miast zapoczątkowany w końcu 
| wieków średnich, w wieku XVIII już osią- 
Miasta, ściśnięte mu- 
rami obronnemi, miały wąskie ulice i wa- 
| runki wysoce niehigjeniczne. W drugiej 
j więc połowie XVIII wieku wycieńczone ży- 
| ciem miejskiem sfery przodujące zaczęty 

iesknić do cichego życia wiejskiego. Za- 
czyna się wytwarzać specjalny typ letnich 
rezydencyj: Wersal, Sans Souci, Wilanów, 
rdzie zgromadzono bezcenne skarby sztu- 
ki i gdzie możni tego świata przebierając 
się zą pasterzy, oczywiście z zachowaniem 
całego przepychu zewnętrznego, z upudro- 
,wanemi i ufryzowanemi barankami, zbroj- 
(ni w laski pasterskie, upiększone jedwab- 
nemi wstęgami, starają się tworzyć wiej- 
ską sielankę, 

Wiek XIX — maszyna parowa. elektry- 
czność, motor spalinowy, zaczynają zastę- 
pować pracę ludzkich rąk. Taniość produ- 
| kcji podnosi stopę życiową. Miasta rozra- 

stają się w szałonem tempie, pękają oko- 


Ciekawe zwyczaje kaczek 


Czermcuzioba kaczka na wodach Połudi. Amaryki 


Kukułka — „biędny ptak, co mu w pier- 
siach serca brak* — jak mówi poetka, nie 
jest wśród ptaków zjawiskiem  odosobnio- 
nem. Jak wykazały ostatnie badania orni- 
tologiczne, na wodach Ameryki Południo- 
wej żyje pewien rodzaj kaczki czarnodzio- 
bej, która podkłada swe jajka nie tylko in- 


wione same sobie goiły się łatwiej niż polnym kaczkom ale nawet ntakom gatunko. 


| wo zupełnie obcym, nie wyłączając nawet 
| drapieżnych. Małe po wykluciu się z jajka, 
o ile znajdują się w gniazdku obcego ga- 
tunkowo ptaka, dziwnym instynktem wie- 
dzione, opuszczają gniazdo i przyłączają się 
do pierwszego napotkanege stada młodych 
kacząt, unikając w ten sposób niechybnej 
zagłady, 


wy murów obronnych, wytwarza się cała 
nauka o higjenie, o potrzebie odpoczynku 
po pracy. Potrzeba stwarza organ: teatry, 
zabawy ludowe, kinematografy i t. d. Po- 
wstaje wielki ciąg ludzi, zraszających do- 
tąd swym potem ziemię, do miast, do 
lekkiej pracy, do łatwej zabawy. 


moloch pożera dziesiątki i setki tysięcy 
spokojnych wieśniaków. I tak, jak każda 
akcja, wywołuje reakcję, tak w wieku XX 
występuje znów pęd ku wsi. Jest on 0 wie- 
le racjonalniejszy, niż jego poprzednik z 
przed dwóch wieków. 

Nikomu już nie przychodzi do głowy, 
przebierać się za fałszywe barokowe paster- 
ki, pasterzy, fryzować i pudrować baranki 
i t. d., piękno natury jest piękniejsze od 
każdej sztuki. 

Samochód, kajak, wycieczki zbiorowe 
wyludniają latem miasta. Człowiek etaje 
się przezorny, dba o swoje płuca, nerwy i 
muskuły. 

Ale czy przez to powinien przestać dbać 
o swoje szczęście? Czyż wyjeżdżając na 
lato może zapomnieć, że szczęście śpi za- 
czarowane w losie loteryjnym? A przecież 
16 lipca odbywa się ciągnienie drugiej kla- 
sy — kto w radosnym rozgardjaszu przed- 
wyjezdnym zapomniał kupić, czy odnowić 
los, niech się zastanowi, jeszcze czae. od- 
poczywając po trudach całorocznych nie 
trzeba mieć myśli zaprzątniętej tem, że 
przez zapomnienie, zamknęło się drogę 
szczęściu, które czuwa stałe. 
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Ka srebrnmum ekranie 


Film polski na nowych drogach 


Wywiad z p. Z. Chamcem, generalnym dyrektorem „Polskiej Spółki Filmowej" 


Powstanie nowej placówki filmowej 
Warszawie zrodziło falę domysłów na temat 
zamierzeń. Na domysłach ni» zajedzie da- 
leko, najlepiej zaczerpnąć wiadomości u 
źródła. Udajemy się zatem do biur Polskiej 
Spółki Filmowej. Przyjmuje nas w swym 
gabinecie p. Zygmunt Chamiec, założyciel i 
długoletni naczelny dyrektor „Polskiego Ra 
dja", piastujący obecnie godność general- 
nego dyrektora „Polskiej Spółki Filmowej". 

— Czy nie zechciałby p. dyrektor ©dsło- 
nić nam tajemnicę, jaka dotychczas otacza 
prace „Polskiej Spółki Filmowej"? 

— Przedewszystkiem pragnę podkreślić, 
że nie ma żadnej tajemnicy. Jesteśmy zare- 
Jo. pracujemy już od szeregu tygo- 
ni. 

Wchodzimy na rynek polski z wielkim, 
wyłącznie krajowym kapitałem i mam wra- 
żenie, iż kapitał ten da nam nietylko zyski, 
ale zarazem przyczyni się także do dalszə- 
go rozwoju tych placówek, które do tej po- 
ry zasłużyły się bezsprzecznie polskiej kine- 
matografji. W skład naszego zarządu wcho- 
dzą: prezes p. Mieczysław Broniewski, prze- 
mysłowiec, członek rad nadzorczych kilku 
sanków, dalej p. inż. Tadeusz Sułowski, 
prezes szeregu wielkich przedsiębiorstw e- 
lektrycznych, następnie p. inż. Teodor Wa- 
traszewski. wybitny fachowizc w dziedzinie 
elektrotechniki i radja. 

— Jakie są plany przedsiębiorstwa? 

— Pierwszym naszym krokiem było stwo- 
rzenie biura wynajmu filmów, przyczem 
pragnę podkreślić: tylko pierwszorzędnych 
filmów zagranicznych i krajowych, stoją- 
cych na odpowiednim poziomie kulturalnym 
i artystycznym. Przekonałem się, że publi- 
czność polska wykazuje duży zmysł kryty- 
czny i że zasadniczo obraz kasowy jest o- 
brazem wartościowym. Z tego też względu 
myślę, iż nasze filmy będą i wartościowe i 
kasowe. Na pierwszy ogień wybraliśmy fil- 
my zagraniczne produkcji wytwórni „l0n- 
don Film Productions", za któremi przema- 
wia to, ż2 na czele produkcji stoi świetny 
reżyser Aleksander Korda, 

— Podobno zamierzają panowie przystą- 
pić do stworzenia własnej produkcji? 

— Tak. będziemy nakręcali polskie fil- 
my, wychodząc z założenia, że publiczność 
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Psi fenomen 


Wielbiciele rasowych psów będą mieli 
sposobność w przyszłym sezonie filmowym 
podziwiać nowy psi „genjusz”*. Jest nim 
piękny okaz dega irlandzkiego „Lightning", 
„konkurent* słynnego „aktora. filmowego" 
bernardyna „Bucka“. 

Dzięki swej psiej inteligencji i „fotoge- 
niczności* „Lightning“, który grywał z 
„Buckiem* występując jako jego partner, 
tym razem wystąpi samodzielnie, jako psia 
gwiazda w filmie „Biały kieł", opartym na 
powieści Jacka Londona. Specjalna eks- 
pedycja filmowa bawiła 3 miesiące na Ala- 
sce, realizując tam poszczególne sceny z te- 
go frapującego filmu, odsłaniającego nam 
w nagiej prawdzie życie poszukiwaczy zło- 
ta i przemytników futer na dalekiej pół- 
nocy. 
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Stary znajomak 


Oczywiście. że to Patachon, z którym obecnie 
nakręcają film w Hamburgu. A gdzie Pat? — 
zapyta każdy niewątpliwie. — Pat w chwili do- 
konywania zdjęcia ciężko pracował: w ubraniu 
pogrężony po nos w wodzie, mocował się z falą 
morską, jak nakazywat manuskrypt filmowy. 


w | woli słyszeć polską mowę 


z ekranu, niż 
wsłuchiwać się w djalogi w obcej mowie. 
Obecnie prowadzimy pertraktacje z szere- 
giem wybitnych literatów. Mają dla nas na- 
pisać scenar,usze. Pozatem nosimy się jesz- 
cze z zamiarem podjęcia współpracy z pro- 
ducentami polskimi, którzy wypuścili na 
rynek już szereg filmów i znani są z poważ- 
nej działalności. 

— Czy panowie będą eksploatowali tyl- 
ko filmy angielskie? 

— W skład naszej produkcji wejdą rów- 
nież filmy francuskie i austrjackie. Tutaj 


stoimy przed sfinalizowaniem umów, zale- 


|ckiego „Tobisa”. i 
' nie jesteśmy w żadnym kontakcie. M. G. 


ży ngm bowiem na różnorodności, któraby 
mogła zaspokoić wymagania wszystkich 
wlascicieli kinoteatrów. 

— Ostatnio ukazały się w prasie notat- 
ki o zawartej jakoby już umowie z „Tóbi* 
sem“. 

— Pogłoski te są zupełnie bezpodstawne. 
gdyż jedna z wytwórni niemieckich posiada 
w Polsce już dawno własną reprezentację, 
druga zaś — mianowicie „Tobis“ — zareje- 
strowała firmę „Polski Tobis“, pomyślaną 
jako przedstawicielstwo produkcji niemie- 
Z firmami niemieckiemi 


Irena Dunne i Robert Taylor stanowią idealną parę kochanków ekranu 


Hollywood rozdaje nagrody 


Jeszcze przed ćwierć wiekiem wyra- 
żano się o filmie z pogardą i nikt nie 
myślał o tem, że wejdzie on kiedyś w 
szeregi komparsów sztuki. Dziś nikogo 
już nie dziwi, że poszczególne filmy i 
ich odtwórcy otrzymują nagrody. Spe- 
cjalnie w Stanach Zjednoczonych na- 
gradzają prawdziwie wartościowe obra- 
zy oraz ich odtwórców. 

Nagrody „Writers Associaton" jed- 
nej z najbardziej poważnych organiza- 
cyj zajmujących: się sztuką i literaturą 
wypadły w roku bieżącym dość orygi- 
nalnie. 


postaci złotych posążków otrzymał 
Clark Gable i Collete Colbert. 

Pierwszą nagrodę otrzymał film „Re- 
belja* na statku Bounty, 

Za najbardziej popularnego artystę 
uznano Mc Langlena, z artystek wysu- 
nięto w tej klasyfikacji na pierwsze 
miejsce Gretę Garbo. 

Tak oceniła Ameryka. 

Ghcąc dać naszym czytelnikom moż- 
liwość wypowiedzenia się w tej sprawie 
rozpiszemy w najbliższym dodatka fil- 
mowym wielką ankietę, która niewąt- 
pliwie zainteresuje wszystkich miłośni- 


Pierwszą nagrodę za najłepszą grę w | ków kina. 


O nowych polskich filmach 


Tziemnica „Trędowatej' 


Prace nad realizącją filmu „Trędowa- 
ta“ postępują szlo noprzód. 
prace w atelier jak i zdjęcia plenerowe, 
kierowane przez reżysera Gardana, zbliża- 
ją coraz bardziej chwilę, w której szerokie 
rzesze widzów kinowych ujrzą i usłyszą z 
ekranu. bohaterów popularnej powieści 
Mniszkównej. 

, Czem wytłómaczyć popularność tej po- 
wieści nieuznanej przez oficjalny świat li- 
teracki, która mimo to przez lata całe bu- 
dziła szczere wzruszenia i wyciskała ser- 
deczne łzy z oczu niezliczońych rzesz czy- 
telników? Czyż przypadek tylko mógł 
sprawić, że ta powieść Mniszkówny zyska- 
ła sobie taką popularność i taki rozgłos? 
Tajemnica „Trędowatej* bez wątpienia po- 
lega na tem, że chce ona dać wyraz tęsknot 
i pragnień setek tysięcy szarych ludzi, któ- 
rych przeżycia i ugzucia pozostają nieujaw- 


nione. Jest jednak rzeczą pewną, że „Trę- 


Zarówno | dowata”, jako powieść nie została wytłó* 


maczona. Musi się jednak w niej Kkryć 
owo „coś, co decyduje © najszerszej pòpu- 
larności. 

A może zagadkę „Trędowatej* wyjaśni 
nam film? Może wtedy. gdy jej bohaterzy 
ukażą się nam jak żywi, zaczną mówić i 
działać, odgadniemy wreszcie co ona w so- 
bie kryje, czem zdobywa sobie serca. 

Główne role „Trędowatej* o©dtworzą: Bar- 
szczewska, Wiszniewska, Ćwiklińska, Bro- 
dniewicz, Junosza-Stępowski i Węgrzyn. 

Ci, którzy „Trędowatą* czytałi i ci, 
którzy jej nie znająć, potępiali — będą 
mogli ocenić ten utwór, który zdobył sóbie 
tysiące czytelników, i który jako film żdó- 
będzie sobie niewątpliwie miljony widzów. 

(Fal) 
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JAKIE UJRZYMY NOWOŚCI? 

U. S. M. 

„Arabia Luxemburg" — nowe arcydzieło 
Ernesta Lubitscha, jednego z najwybitniej- 
szych rżżyserów amerykańskich, zobaczymy 
w nadchodzącym sezonie. Scenarjusz òbra- 
zu jest oshuty na tle słynnej operetki Le- 
hera. Wytwórnia Paramount przeznaczyła 
na nakręcenie tego obrazu dwa miljony do- 
larów. Ernest Lubitsch, który czuwać będzie 
nad produkcją tego obrazu. oświadczył prá- 
sie amerykańskiej, że obraz ten przewyższy 
wszystko, co dotychczas sam nakręcił. Ob- 
sada jest jeszcze oficjalnie nieustalona. 

Lubitsch w wywiadzie udzielonym pra- 
sie, podkreślił, ż3 bohaterami tego filmu, 
będzie para wybitnych aktorów, których na- 
zwiska są narazie trzymane w tajemnicy. 


Wytwórnia 20th Century — Fox zapo- 
wiadą dalsze nowości: 

„Little miss Nobody". Scenarjusz oparty 
na pówieści Hazlitta Brennana „The ma- 
trons report". Film muzyczny, reżyserji 
John Blystone'a. Obsada: Jane Withers, 
Ralph Morgan, Jane Darwell, Sarah Haden 
i inni. à 4 

. 

„Human Cargo". Film o scenarjuszu ©- 
pariym na słynnej powieści Kathleen She- 
pard. Jest to komedjo-dramat, którego akcja 
toczy się w San Francisco. Razżyser Allan 
Dwan. Role główne: Claire Trevor, Brian 
Donievy. Ralph Morgan i inni. 


z 

„First Baby". Do zredagowania scengr- 
jusza tego filmu posłużyła pówieść Lamara 
Ńrotti. W rolach głównych ukażą się: Shir- 
ley Deane, Johnny Downs, Jane Darwell, 
Sarah Haden i Dixie Dunbar. Reżyser Le- 
wis. DOIR- -- -- 075 ANT ; 

. a a 

„Halt Angel" z Francos Dee, Brianem 
Donlevy i świetnym komikiem Charlesem 
Buttsrworthem w rolach głównych. Reży- 
serja: Sidney Lanfield. i 
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„Charlie Chan at the Race"Track* (Char- 
lie Chan na wyścigach). Warner Oland w 
roli Charlie Chana stworzył w tym filmie 
jedną z najlepszych postaci chińskiego de- 
tektywa. 

„BUFFALO BILL" — 

NOWY OBRAZ CECILA B. DE MILLE'A. 

Cecil B. de Mille, jeden z pionierów ki- 
nemątografji, przygotowuje się do nakręce- 
nia filmu nowego pt. „Buffalo Bill". Jest 
to trzeci film, jaki znakomity reżyser rea- 
lizuje w ciągu ostatnich trzech lat. Ro- 
mantyczna postać amerykańskiego „Kapi- 
tana Blooda* od szeregu lat imteresowała 
də Mille'a. Nie mógł sobie pozwolić na 
dłuższą przerwę w pracy i możność do 
przygotowania się do realizacji tego obra- 
zu. Prace przygotowawcze przy tym fil- 
mie pochłonęły już kolosalną sumę, ponad 
400.000 dółarów. Jak donosi fachowa pra- 
sa amerykańska, jedną z ról głównych w 
tym filmie odtworzy Gary Cooper. 


WIELKA EPOPEA SZPIEGOWSKA 
„M—26". 


Wielu kinomanów pamięta jeszcze 
świetny film Marleny Dietrich p. t. „K—27". 
Wytwórnia Paramount zademonstruje w 
tym sezonie wielki film szpiegowski w ro- 
dząju „X—27', pt. „M=4*. W filmie tym 
udział biorą: Herbert Marshall, znany £ 
filmu „Siostra Marta jest szpiegiem“, Ger- 
truda Michael, Lionel Atwill i Rod La Ro- 
cque. Akcja tego niezwykłego obrazu roz- 
grywa się całkowicie na froncie niemiec- 
kim podczas wielkiej wojny. 


Naibrzydszy człowiek ekranu 


Ameryka jest krajem rekordów. Urządza-' 
ją tam co pewien czas najrozmaitsze kon-' 
kursy, na których laureaci otrzymują prze- 
różne nagrody w postaci złotych kielichów, 
medali pamiątkowych i dyplomów. 

Niemal każdy magazyn filmówy urządza 
raz do roku konkurs dla swoich czytelni-- 


ów. 

Tak więc urządzają konkursy na najbar-. 
dzisj elegancką niewiastę, na najpiękniej- 
szę dziecko, ha najpopularniejszą gwiazdę 
filmową itp. itd. 

Od pewnego czasu powtarza się rok rócz- 
nie konkurs na najbrzydszego mężczyznę e- 
kranu. : 

Przez długie lata aż do swej śmierci 
dzierżył palmę pierwszeństwa Lon Chaney. 
Obecnie otrzymał pierwszą nagrodę Karloff. 

Czy wyrok sprawiedliwy? : 

O tem obszerniej napiszemy w nast 
dodatku filmowym, a Czytelnicy nasi będą 
mogli się wypowiadzieć w wielkiej ankiecie 
filmow zj. 
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Akademia filmowa w Austrii 


Dzięki wysiłkom filmowca wiedeńskisga: 
Waltera Reischa, rząd austrjacki postano-| 
wił stworzyć w Wiedniu Akademję Filmo- 
wą. Celem nowej uczelni jest danie odpo-: 
wiedniego przygotowania teoretycznego, 
wszystkim tym, którzy pragną poświęcić. 


się karjerze filmowej (aktorzy, reżyserzy, 
scenarzyści etc.). Do nauczania w Aka- 
demji powołani będą najlepsi fachowej 


wiedeńscyv. 
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rza w gablotkach 


muzealnych 


Reportaż z Muzeum Miejskiego w Toruniu 


Muzeum Miejskie w Toruniu mieści się 
w pięciu salach starego Ratusza. Podzielo- 
ne na dwa działy: prehistoryczny i history- 
czny, zawiera ciekawe i bogate zbiory, ilu- 
strujące dzieje Pomorza i samego miasta. 
Niestety 'o ile dział prehistoryczny nielicz- 
ne „posiada: braki, o tyle drugi, z powodu 
ciasnoty, daje obraz chaotyczny. Wiele po- 
zatem zbiorów pozostaje poza ramami obec- 


nego muzeum, jak dział numizmatyczny, et- 
nograficzny, broń, zbiory minerałów, a nie- 
które okazy widzimy już na korytarzu. 

Niewątpliwie, brak ten usunie Muzeum 
Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Józefa Pił. 
sudskiego — którego gmach — jakeśmy o 
tem donosili — zacznie się wznosić w Toru- 
niu już w roku bieżącym. 


"Pamiątki po naszych przodkach z przed tysiecy lat 


aj Dział prehistoryczny, w dwóch pokojach, 
zawiera. pamiątki po wielu ludach, jakie 
przesunęły się przez Pomorze 
przed i po-Chrystusowych. Pamiątki te, 
fragmenty życia ludzkiego, znajdowane w 
zięrai, „kurhanach, cmentarzyskach -i gro- 
dziskach..czy w torfie, bagnach i łożysku 
Wisły, malują sposób życia naszych pra- 
SPC )w, którzy nie pozostawili nam pisa- 
nych pomników po sobie. . y 

"Widzimy czaszkiʻi kości dawno wyga- 
słych. zwierząt, jakie przywędrowały na 
Pomorze w epoce przed i polodowej. . 

'Nosorożec, olbrzym mamut, tur, karło- 
wata krowa torfowa — reprezentują ówcze- 
sną faunę. W ślad za zwierzętami szedł z 
południowego wschodu : człowiek; -najdaw- 
niejsze jego ślady na Pomorzu spotykamy 
przed ośmiu tysiącami lat przed Chrystu- 
sem w starszej epoce kamiennej, Kamień 
bowiem i'krzemień to pierwsza broń daw- 
nego człowieka, a zarazem materjał, z któ- 
rego wyrabiał narzędzia. 

Żywot prowadził koczowniczy 'rybacko- 
myśliwski, okrywając się skórami zabitych 
zwierząt. Zdradza pociąg do sztuki, zdobiąc 
naczynia gliniane ornamentem paznogcio- 
wym, kreskowym, czy falistym. Ciała zmar- 
łych pali, popioły chowając w ziemi w -gli- 
nianem naczyniu, — urnie, lub. grzebie. 

"W młodszej epoce kamiennej (do 2 tysię- 
cy'lat przed Chrystusem) technika wyrobu 
narzędzi posunęła się już znacznie. Na pły- 
cie czerwonego piaskowca ulepsza nasz pra- 
szęzur narzędzia, a w kamiennym młocie 
wierci okrągły otwór, rzecz nie do wiary, 
zapómocą przyrządu z drzewa. 

-W oszklonych szafach i gablotkach mu- 
zealńych mieszczą się narzędzia i naczyńia 
człówieka pierwotnego, kamienne topory, 
młoty, krzemienne piłki, skrobacze, grociki 
do strzał, popielnice, puhary i dzbany. Na- 
stępna epoka do ośmiuset lat. przed Chrystu 
sem, od trwalszych narzędzi z bronzu, wy- 
tworzonego z "mieszaniny miedzi z cyną, 
zwiemy bronzową. Sztylety, sierpy, miecze 
bronzowe, szereg rozwojowy, typologiczny 
siekierek z tulejkami i ornamentem widzi- 
my za szkłem, a mapka na ścianie podaje, 
z jakich miejscowości Pomorza i z jakiej e- 
poki pochodzą znaleziska.  Zaciekawienie 


. wzbudzają miecze bronzowe, pochodzące z 


Wielkiej Wsi powiatu morskiego, o maleń- 
ue rękojeści, jakby ich 'używał lud kar- 
łów. 

Kobieta stara się już o pewną elegancję 
i wdzięk, używając bronzowych bransolet, 
napierśników.i naramienników, pierścieni i 
ozdobnych fibul — szpil do zapinania szat. 

'Rysunek z rekonstrukcją osady bagien- 
nej, jaką w.całości odkryto w. Biskupinie 

tu żnińs daje pojęcie o sposobie 
budowania domów ludności,o kulturze łu- 
życkiej, przypisywanej Słowianom. 

; W epoce żelaznej, od 800.roku, podzielo- 
nej na kilka okresów, troskę zaznaczenia 
*ysów zmarłego dokumentują popielnice 
twąrzowe, które stanowią najtypowszą ce- 
chę ceramiki, kultury grobów skrzynko- 
wych, a ojczyzną ich jest właśnie Pomorze, 
wbrów twierdzeniom niektórych, jakoby po- 
chodziły ze Skandynawji. 


Jek się ubierały nasze pra-pra- 

AS prababki | 
«0 ówczesnym stroju kobiecym mówi nam 

sysunek z trumien dębowych: Spięte prze- 


paską włosy, zawiązane ztyłu na węzeł, 
podtrzymuje siatka, suknia długa od piersi 


„ do stóp, pofałdowana, spięta w pasie sznu- 


rem, bluzkę z rękawami do łokci wpuszcza- 
no pod suknię, na rękawach bransolety, a 
pod piersią na środku -ciała tarczka bronzo- 
wa -z guzem. 5 

Z okresu lateńskiego do Chrystusa widzi- 
my ciekawy : opalny grób kloszowy w 
kształcie dzwonu, na mieczach i umbrach 
tarcz znać wpływy celtyckie. 

„Okres po-Chrystusowy, rzymski, 
kupcy z południa podążali nad 'Bałtyk po 
cenńy bursztyn, cechują cmentarzyska szkie 
letowe, naszyjniki z paciorków, nagolenni- 
ki'bronzowe do ozdoby nóg, srebrne zapinki 
wykładane blaszkami złotemi, przęśliki gli- 
niańe i naczynia czarne z ornamentem. 


Najwięcej zaciekawia posążek dwugło- 
wego o wschodnim wyrazie Gabo z 
napisem, nieodczytanym dotychczas, znale- 
ziony w powiecie kościerskim. Ozdoby sre- 
hrne okresu wczesnohistorycznego dowodzą, 
abys jubilerska stała już bardzo wy- 

0. 


kiedy 


Okres ten, bezwątpienia słowiański był 
taktowany w muzeum przez Niemców po 
macoszemu. Dziś Zarząd otoczył ten dział 
gorącą opieką i uzupełnił braki, tembar- 
dziej, że w powiecie toruńskim po prawym 
wzegu Drwęcy odkryto osade okresu weze- 


w czasach . 


snohistorycznego, z ceramiką starszą grze- 
bykową. 

Odkrycie to można uważać za rewelacyj- 
ne, ponieważ spotykamy tutaj naczynia ca- 
łe z tego okresu, gdy dotychczas znajdowa- 
no tylko w ułamkach. Prymitywny pług- 
radło, z jednej gałęzi drzewa, z otworem na 
zagiętym końcu, przez który przeprowadzo- 
no róg zwierzęcy, daje pojęcie o uprawie 
roli w okresie 600 do 1000 lat. 

Monety okresu wczesnohistorycznego, 
srebrne, bite. w formie cienkich blaszek z 
krzyżem pośrodku obok monet arabskich. 

Ceramika średniowieczna wykazuje ści- 
sły związek z ceramiką czasów poprzed- 
nich, nie jest zatem, jak twierdzą Niemcy, 
wypływem kultury klasztornej. 


‘Okres zmagań z Krzyżakami, 
Prusakami i Szwedami 


Dalsza część muzeum, to czasy historycz- 
ne Polski przed i porozbiorowej. Bogate 
zbiory pamiątek malują przeszłość chlubną, 
choć pełną zmagań z Krzyżakami, Prusa- 
kami i Szwedami i mimo, że Niemcy stara- 
li się wykazać niemiecki charakter Pomo- 
rza, dobierając odpowiednio okazy, polsko- 
ści jednak zatrzeć nie zdołali. 


Sporo zbiorów ych jest z Toru- 


rozsnuto motywy polskie i dalekiego świata. 

Przedmioty użytku codziennego nie- no- 
szą charakteru masowej tandety, ale świad- 
czą o wyrobionym smaku artystycznym. Od 
twórzmy sobie na podstawie zbiorów miesz- 
kanie zamożniejszych obywateli Pomorza w 
ubiegłych stuleciach. 

Przed domem w ogrodzie piękne posągi 
kobiet w stylu rokoko, drzwi domu pierw- 
szorzędnie rzeźbione z podziałem na części 
architektoniczne i z intarsjami prowadzą 
do sieni, zdobnej również rzeźbami w drze- 
wie bądź kamieniu. W pokojach piece gdań- 
skie bądź okrągłe toruńskie z kafli herbo- 
wych, z ceramiką renesansową. W pokoju 
sypialnym kołyska, łóżka z typowemi intar- 
sjami, pod ścianą ciężkie szafy rzeźbione to- 
ruńskie, umywalnia z cyny i skrzynia ma- 
lowana z ciekawem zestawieniem mężczyz- 
ny i kobiety z psem i łabędziem. Nasuwa się 
zaraz pytanie: wierny jak pies, czy zły jak 
pies. W innym pokoju krzesła z tłoczonej 
skóry, a w kredensie porcelana miśnieńska 
lub berlińska, fajanse z Delft,  karmonki 
nadreńskie z XVI w., a szkło polskie i cze- 
skie. 

Na ceramice użytkowej XVII w. zapew- 
ne możną byłoby zauważyć motywy chiń- 
skie. Bs 
Ściany zdobią flisy, portrety patrycju- 
szów, czasem napotkalibyśmy akwarele Al- 
bertego, rysunki tuszem Steinera lub min- 
jatury, co dowodzi że artyści wówczas nie 
głodowali. 

Na półkach cacka artystyczne,  zdobne 
szkatułki, wachłarze malowane, warcaby z 
popiersiami Augusta II-go i Stanisława Le- 
szczyńskiego, a wśród figurek zwraca uwa- 
ge jedna, przedstawiająca matkę z dziec- 
kiem i satyrem z napisem łacińskim: po- 
stępuj sprawiedliwie i nie obawiaj się ni- 
kogo, co w dobrem Świetle stawia ówcze- 


niem, a na tej miejscowej niejako kanwie, | sne zasady wychowawcze. 


Toruń walczy dla Polski 


Obraz z r. 1670 daje pojęcie o stanie o- 
bronnym Torunia, boć mieszkańcom nie ob- 
cą była walka dla Polski, jak świadczą mo- 
dele wojska toruńskiego, możździeże z w. 
XVIII, sztandar milicji toruńskiej z orłem 
Prus © ~ polskich, chorągwie woj- 
ska kwarcianego. Ważniejsze zdarzenia u- 


lów polskich, bądź pamiątkowe naprzy- 
kład: na uwolnienie od Krzyżaków, Szwe- 
dów, na jubileusz bractwa Naukowego czy 
Kurkowego. 

O handlu miejskim mówią miary wzór- 
cowe łokieć i korzec chełmiński, wagi do 


| ważenia monet, obcęgi do bicia ołowianych 


wieczniano, bijąc medale z popiersiami kró- | stempli na sukno i modele okrętów hanzea- 
| i i i i A Z ZA 


Niestety nie motoryzacja — lecz brak ogierów przyczyną groźby 


Ogólne narzekanie na terenie całego Po- 
morza wywołuje sprawa ogierów państwo- 
wych. Państwowe stado ogierów ma za 
mało młodych ogierów, zdolnych do odpo- 
wiedniego odstawiania klaczy. Dlatego też 
sieć ogierów na Pomorzu jest zbyt mała 
— na jednego ogiera przypada duża ilość 
klaczy, skutkiem czego potrzeba częstokroć 
wielokrotnego pokrywania, zanim dopro- 
wadzona klacz zostanie odstawiona. Do te- 
go dołącza się sprawa skróconego okresu 
kopulacyjnego tak jak w roku bieżącym, 
do 1. 6. b. r. Starania P. T. R. o przedłuże- 
nie okresu kopulacyjnego do dnia 1. 7. 36 r. 
nie odńiosły skutku. Bardzo dużo klaczy 
nie zostanie wogóle pokrytych. Konsekwen- 


cją takiego stanu rzeczy jest to, że na 
Pomorzu w gospodarstwach rolnych co- 
raz mniej jest źrebaków-i o ile: taka: sa* 
ina polityka hodowlana będzie nadal pro- 
wadzona, to ilość koni będzie się nadal 
zmniejszała. 

Z wywodów powyższych należy. wysu- 
nąć generalny postulat zwiększenia pań- 
stwowego stada ogierów w Starogardzie du- 
żą ilością młodego i odpowiedniego mater- 
jału rozpłodowego, zagęszczenia sieci 0- 
gierów państwowych w terenie, a o ileby 
tego nie dało się w rychłym terminie uczy- 
nić, wówczas należy przedłużyć -okres ko 
pulacyjny, przynajmniej do dnia 1 lipca 
każdego roku. są: 4 


„Zabory* 


Owocna działalność Towarzystwa Miłośników Chojnic 


Od grudnia 1934 roku istnieje w Chojni- 
cach „Towarzystwo Miłośników Chojnic i 
Okolicy". Jego zadaniem jest według sta- 
tutu, badanie przeszłości Pomorza, a w 
szczególności miasta Chojnic, oraz budze- 
nie zainteresowania . tem zagadnieniem 
wśród społeczeństwa. 

Do zarządu należy-dr. Jan Łukowicz ja- 
ko prezes, sędzia Jan Karnowski jako wice- 
prezes. prof. Bogumił Hoffmann jako se- 
kretarz, Juljan Rydzykowski — skarbnik. 

Organem Tow. Miłośników miasta Choj- 
nic są „Zabory* — miesięczny 
dodatek kulturalno-nauko- 
wy „Dziennika Pomorskiego“ 'w Chojni- 
cach. 

W „Żaboórach* Tow. publikuje artykuły 
naukowe, specjalnie o treści historyczno- 
regjonalnej, dotyczącej Ziemi Zaborskiej. 

W specjalnej odbitce została wydana 
praca prof. Hoffmanna o historji Państwo- 
wego Gimnazjum w Chojnicach. 

Rada Zrzeszeń Naukowych, Artystycz- 
nych i Kulturalnych Ziemi Pomorskiej w 
Toruniu" mianowała zarząd Towarzystwa 
korespondentem Rady. 


Tow. Miłośników otacza opieką zabytki 


historyczne miasta Chojnic. i wogóle zabyt- 
ki regjonalne Ziemi Zaborskiej. 

Pod opiekę Towarzystwa Miłośników 
przeszło również miejscowe muzeum w 
Chojnicach, które narazie mieści się w gór- 
nem piętrze ratusza. 

Kustoszem tego muzeum jest członek 
zarządu — Juljan Rydzkowski. Ze zbiorów 
nagromadzonych w muzeum na szczególną 
uwagę zasługuje dział etnografji i folkloru 
kaszubskiego. Znajduje się tam także cały 
szereg okazów z średniowiecznej historji 
miasta Chojnic. 

Towarzystwo wydało z okazji pięćdzie- 
sięcioletniego jubileuszu Zakładu św. Bo- 
romeuszą w Chojnicach specjalny numer, 
poświęcony historji tego zakładu, pięćdzie- 
sięcioletniej pracy Sióstr Franciszkanek i 
także pięćdziesięcioletniej pracy lekarskiej 
w tym zakładzie obu doktorów Janów Łu- 
kowiczów — ojca i syna. 

Z okazji dwudziestopięciolecia założenia 
tajnego skautingu na Pomorzu, a w szcze 
gólności w Chojnicach, T. M. Ch. wydało 
piękny numer czerwcowy „Zaborów“, w 
którym opisuje szczegółowo działalność or- 
ganizacyj filomackich, istniejących pośród 
uczniów gimnazjalnych wyższych klas. 


AULI R = 


tyckich. Miasto miało przywilej bicia wła- 
snej monety. Mówią o tem tłoki mennicze 
obok fałszywych talarów holenderskich. 

Księga artykułów magdeburskich z bar- 
wnym drzeworytem mówi, jakiem prawem 
w pewnym okresie rządziło się miasto, któ- 
rego najstarszy odcisk pieczęci pochodzi z 
r. 1250. 

Pomorze interesowało się również dzie- 
jami odległych krajów i starodawną kultu- 
rą, jak dowodzi ciekawy zbiór Amrogiewi- 
cza z figuralną ceramiką staromeksykań- 
ską. z glinianemi cegiełkami na których wy 
ryto pismem klinowym teksty sumeryjskie 
i z lampkami rzymskiemi.. Na uwagę zasłu- 
gują również pierwszorzędne bronzowe od- 
lewy weneckie z XVI w. i globus amster- 
damski. 

Talary napływały zapewne: obficie de 
miast i wsi za polską pszenicę, wysyłaną na 
zachód, boć mieszkańcy nie żałowali grosi- 
wa i na cele kościelne. 

Okna zdobione barwnemi witrażami, oł- 
rze rzeźbami posągami świętych, scena- 
mi grupowemi, przedstawiającemi Zwiasto- 
wanie, Pokłon 3 Króli, Ukrzyżowanie; na 
chorągwiach bractw cechowych malowano 
również sceny religijne. Wśród rzeźb pierw- 
sze miejsce zajmuje , Chrystus w Ogrójcu, 
klęczący z rękami złożonemi i ogromną bo- 
leścią na twarzy. Okryty jest czerwoną sza- 
tą, na którą spływają cztery loki czarnych 
włosów. 

„Przepiękny znowu relief alabastrowy Z 
XIV w. przedstawia Narodzenie Najśw. Pan- 
ny Marji, a plakiety terrakotowe pomorskie 
i bronzowe włoskie uzupełniają dział: reli- 

ijny. 

3 Nie ząpómniał kupiec z podróży przy- 
wieźć -gościńca żonie w postaci Różańca z 
granatów przepięknej roboty, filigranowej z 
krucyfiksem. | 


W sali cechowo-piernikowei 
Przechodzimy teraz do ostatniej sali ©8- 
chowo - piernikówej i damskiej. . 3287: 
Tutaj wystawiono prace cechów toruń- 
skich, wywieszki i godła mistrzów różnoro- 
dne narzędzia, misterne klucze gotyckie 1 
zamki ciekawe jako mechanizm, skrzynię 
zamykaną na 10 spustów, Kkonwie i dzbany, 
puhary: srebrno '- złote, a. wszystko robota 
solidna. 3 
Wiadomo, gdzie rzetelna i natchniona 
praca, tam i dobry. spust być musi; puharu, 
dzbanu ani konwi cechowej nie powstydził- 
by się sam imópan Zagłoba. Do czegóż słu- 
żyły: W jednym z "przywilejów cechowych 
znalazłem przepis, że wstępując do cechą 
trzeba się wkupić między uczniów, czelad- 
ników i w grono mistrzów, a im większy 
zaszczyt, tem więcej trzeba ofiarować wo: 
sku i groszy do kasy cechowej, a piwa czy 
miodu, choćby z dwie beczki dla kompanów. 
Nie narzekał pewno mistrz taki na kryzys, 
ale może i miód i R ażeby. «M 
i ludzie mniej zgryźliwi i więcej miel un: 
muszu do rycerskich czynności i ofiar. 
Na rzecz kościoła ofiarował tedy. mistrz 
złote cyborjum, jakie oglądamy. obok „rygi: 
nalnego cyborjum gotyckiego. z XIV w. A 
wieżyczką w kształcie baszty. Po miodzię 
zagryzał pewno piernikiem, bo formy orna- 
mentowe z XVIII w. sławnych w całej Pol: 
sce -pierników toruńskich mamy przed sobą; 
a nawet same pierniki z herbami, postacia- 
mi kobiet, rycerzy, orłów i aniołów. A. po- 
krzepiwszy się miodem, zażywał zapewnie 
tabakę z pięknej tabakiery holenderskiej 2 
XVII w. czy niemieckiej, jakie za szkłem 
widzimy, obok prac paśników toruńskich. 


1 wtedy już byli żydzi na Pomorzu... 


Że czasem ponięktóry mistrz miał swega 
doradcę finansowego, żyda, świadczy świe- 
.eznik żydowski „Hanuka“ z XVIII w. 

W drugiej części ostatniego pokoju. mu- 
zeum znajdują się różnobarwne czepce to- 
ruńskie i kaszubskie, haftowane złotem, z 
długiemi wstążkami z pięknemi kryzami 
bądź motylami u czoła, chusty haftowane, 
hafty na poduszkach, peri sakiewki i 
pantofle wysadzane koralikami z orłem pol: 
skim i pogonią litewską — może dar jakiej 
nadobnej mieszczki dla szlachcica, wreszcie 
klisze do-drukewanią wzorów na tkaninach. 
Ten dział warto polecić pięknym paniom, 
może która zwiedziwszy muzea, potrafi tak 
reformować i odbudować modę opartą na 
motywach ludowych i staro-szlacheckich, 
by pieniądze wysyłane zagranicę za różna 
futra, rajery i inne ogony pozostały w kra 


KOŃ zbiory paramenty „liturgiczne, 
pendja i ornaty, chorągwie miejskie i woj: 
ska kwarcianego z napisem „sub spe secu- 
li melioris“, co w zakończenia pozwolę so- 
bie dowolnie Hey bin? jg „W nadziei 
lepszego gmachu Muzeum“. . 

Sedno Śylko dziwić musi każdego — bo- 
gate zbiory posiada Muzeum toruńskie, a 
tylko niewielu z nas do niego zagląda. 


Stanisław Steczek. 
 WATZSZEROWRETN TEZIE ROSETTE CODI 


Samobójstwo 89-letniego starca 


W dniu 7 bm. między godz. 16 a 17 w 
parku miejskim w Tczewie, powiesił się 
89-letni starzec, E 

Denat nosił się z zamiarem tym już od 
dłuższego czasu. W krytycznym zaś dniu 
wieszał się dwa razy, jednakowoż za pierw- 
szym razem został przez publiczność 'spo- 
strzeżony i uratowany. à 

W chwilkę później udał się na miejsce 
mało przez publiczność nawiedzane i tam 
dokonał samobójstwa, wieszając się na 
drzewie. 

Jak się dowiadujemy, prawdopodobnie 
przyczyną samobójstwa był rozstrój nerwe- 


t 
t 


! 


"Jany do wysokości 


jęczmień, owies), na groch, peluszkę, faso- 


rzepik, siemię lniane i siemię konopne do 
-50 proc. wartości. 
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„kredyt rejéstro' lat ubi é 
> estrowy z la egłych, mogą by. 


płacanej zaliczki. oprócentowanej również 
w h e ? j 


NE 
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Jażne dla rolników 


Kredyt pod rejestrowy zastaw zboża 


Państwowy Bank Reiny udżielać będzie | łów, z wyjątkiem awtl. zaległych rat kre- Kredyty zaliczkówe dla drobnej włas 
w bieżącym sezonie kredytu pod ręjestrowy | dytu rejestrówego z róku ubiegłego. - |ności będą oprocentowańe jak w róku ubie 
zastaw zboża. Dla drobńej- własności zostały urucho- | głym 3 proc. w stosunku rócznym. z tą je 


mione kredyty zaliczkowe, które to kredy- 
ty będą rozprowadzane za pośrednictwem 
Spółdzielni Kredytowych i Powiatowych 
Komunalnych Kas Oszczędności. 

Z kredytu zaliczkowego mogą korzystać 
wyłącznie drobni rolnicy, którzy dają ab- 
solutną gwarancję zwrotu, przyczem kwota 
udzielonego kredytu zaliczkowego nie mo- 
że w żadnym razie przekraczać zł 2.000 dla 
jednego pożyczkobiorcy. 


Oprocentowanie tego kredytu wynosić 
będzie, jak w roku ubiegłym, 3 proc. w sto” 
sunku rocznym, z tą różnicą jedynie, ż2 
rolnik ponosić będzie koszty blankietów 
wekslow ych. 

Na zboże w słomie kredyt będzie udzie- 
60 proc. wartości sza- 
cunkowej zboża, a na zboże omłócone w 
ziarnie do 70 proc. wartości (pszenica, żyto. 


dynie różnicą, jak przy kredytach rejestro 
wych, że rolnik ponosić będzie koszty blan 
kietów wekslowych. z 1 
Jako normę wysokości udzielonej rolni- 
kowi pożyczki ustala się od 100 kg żyta i 
owsa zł 7, jęczmienia zł 8, pszeniey zł 10. 
Ponadto bank będzie uprawniony do za- 
liczkowania siemienia lnianego do wysoko- 
ści zł 20 za 100 kg i gryki oraz Sstrączko- 
|wych do wysokości 50 proc. ceny rynkowej. 
lę:i grykę do 30 proc. wartości, na rzepak, REZWE 


z Wielkopolski i Pomorza w Gdyni 


W dniach 10 i 11 bm. odbędzie się w| Godz. 13,50 — zwiedzenie portu gdyńskie- 
Gdyni z okazji 10-lecia miejscowej K. K. O. | go i poświęcenie K. K. O. m. Gdyni. 
zjazd przedstawicieli Kom. Kas Ośzczędno- O godz. 15 — śniadanie w Hotelu Cen- 
ści województw Poznańskiego i Pómor: |tralnym wydane przez K. K. 0. miasta 
skiego. Program zjazdu jóst następujący: | Gdyni i Komunalny Bank Kredytowy. 


Piątek, dnia 10 lipca. Sobota, dnia 11 lipca. 
O godz. 10%0 — nabożeństwo w kościełe | „ O godz. 11 — dalszy ciag obrad w Hotelu 


Najśw. Panny Marji przy ulicy Świętojań- 
kiej. : 


„Kredyty udzielane będą w ciągu całego 
okresu gospodarczego z tem. że terminy 
płatności dla wcześniej udzielanych kredy- 


Termin ostąteczny zwrotu kredytu nie 
może przekraczać 30 czerwca 1937 r., z tem 
jadnak zastrzeżeniem, że wolno będzie skró- 
cić okres spłat tego kredytu w stosunku dó 
gwi» pożyczkóbiórców dó 
81 maja 1937 r. 

Zboże przyjmowane jest zastaw po 
dokónanym sprzęcie, tj. Po niu w stogi 
względnie po zwiezieniu do stodół. 

W roku bieżącym ponadto rolnikom, któ- 
rzy dotychczas należycie wywiązywali 
że swoich ZOBOWIĄTAĆ i całkowicie 


pt. „Nowe prawo wę 
referat p. dr. Z. Witkowskięgo, ref. Komu- 
nalnśgo Związku Kred. pt. „Akcja oddłuże- 


kslowe i czękowe”, b) 


w Hote- 
referat m 
Kasy Oszczędności, c) referat p. P. Kubia- 
czyka, prok. Kom. Banku Kred. pt. „Ogra- 
niczenia dewizowe a Kom. Kasy Oszezędno- 
ści”, d) wolne głosy. i 

Przerwa obiadowa. O godzinie 15 — 
zwiedzenie Targów Gdyńskich i miasta 
(autókarami). 


w 25 proc. 
przewidzianych pożyczek. Na podkład wy- 
x | 3 proc. w rocznym, 
pobierane będą weksle z żyrami. jak przy 
normalnych kredytach obrotowych. 

Przy udzielaniu zaliczki będzie postawio- 


„10 Jecie KKO miasta (idyni*, d) pizemó- 
wienie p. T. Legockiego, sekr. Rady Miəj- 
skiej m. Gdyni n. t. „Rozwój m. Gdyni. por- 
tu gdyńskiego oraz rola Targów Gdyńskich". 


Ulgowa sprzedaż drzewa z lasów 
państwowych samorządom wiejski 


Komitet ekonomiczny ministrów upo- , procent dla drewna tartego; 

ważnił ministra rolnictwa i reform rol- 2) na poczet należności za drewno sá- 
nych do dokonywania, począwszy od | morządy wpłacać będą w gotówce 20 
dnia 1 lipca br., w ciągu czterech okre- | procent wartości tarcicy i 10 procent 
sów rocznych — do dnia 1 października | wartości innych materjałów, według cen 
kińczyka wpadają w banalność, często nie | ulgowych; 

harmonizującą nąwet z- kólorem sukni. | 3) pozostała należność za drewno roz- 
Prawdziwy -artysta odczuwać musi męki 


łożona będzie na półroczne spłaty w cią- 
1940 r. — sprzedaży drewna z lasów 


28 gu czterech lat przy dostawach na mo- 
8-38 | państwowych samorządom  terytorjal- |sty i 5 lat — przy dostawach na bu- 
nym wiejskim na budowę i naprawę ob- | dynki; 

jektów drogowych, budowli samorządo- 4) udzielony kredyt będzie oprocen- 
wych i użyteczności publicznej, na na- |towany w wysokości 3 procent rocznie; 
stępujących warunkach ulgowych: 5) wartość drewna, sprzedanego na 
1) od obowiązujących cen handlo- jtych zasadach samorządom, nie pówin- 
wych drewńą udzielona została zniżka, |na przekraczać w każdym z czterech 
wynosząca 380 procent dla drewna okrą- | ol 


okresów rocznych 2 milj. złotych według 
głego, 20 procent drewna ciosanego i 20 | pełnych cen handlowych. 


W pierwszej połowie czerwca ceny Na rynku artykułów hodowlanych 
13293-238 | zbóż chlebowych wykazywały stałą ten- | tendencja była pódóbna do kształtowa- 
28 | dencję zwyżkową, w drugiej zaś zanoto- | nia się cen na rynku zbożowym. 
0 wano zniżkę. Jednakże w porównaniu Na rynku nabiałowym zanotowano 
15801.28 ' do tego samego miesiąca r. ub. giełda | wzrastającą podaż masła. Wohec ko- 
zbożówo-towarowa w Bydgósżczy nótuje | rzystnych możliwości zbytu na rynku 
ceny pszenicy o 6 zł wyżej i żyta o 2 żł | angielskim, eksporterzy nie mieli trud- 
wyżej poziomu z roku ubiegłego. Ceny | ności z ulokowaniem nadwyżki produk- 
jęczmienia i owsa utrzymały się naogół |cji masła na Pomorzu. Ceny produktów 
na poziomie roky ubiegłego. Eksport ; nabiałowych utrzymały się naogół na 
zbóż z Pomorzą na rynki zagraniczne | niezmienionym poziomie, 
ustał zupełnie. | 


Zwyciestwa szachistów grudziądzkich 


AW ubiegłą niedżielę tut. Tow. Szachowe, Z szachistów chełmińskich wyróżnić ha- 
rozegrało w Chełmnie turniej towarzyski z | leży przedewszystkiem p. Korsaka, który 
„Chełmińskim Klubżm Szachowym', wykazał b. ładny poziom gry i kombinacji, 

O godz. 13 w Garnizonowem  Kasynie itak iż mógł nieomal osiągnąć wynik remi- 
Oficerskiem wiceprezes Chełmińskiego Klu- sowy. Jednak i ten punkt został dzięki ła- 


liezki w przepisanym terminie, bank będzie 
miał prawo wymagać natychmiastowej 
spłaty zaliczki i zamiast ulgowego oprocen- 
towania — liczyć będzie normalne. 

Z kredytów powyższych nie będą doko- 
nywame potrącenia z jakichkolwiek  tytu- 


Kto wygrał? | 


3288-37 
10-20 4158-12 4183-32 4200-22 
623-3 4734-18 4746-18 


aRŻ 


57-22 6288-3 6319-3 6538-32 6608-41 
6710-3 6771-3 6796-46 6901-29 
13 7109-5 


10942-6 1 


12205-18 12212-6 54-45 
12614-18 12638-23 12775-28 12931-28 
2051-36 12944-5 12980-41 13041-38 
18157-8 13259-26 13202-41 13259-26 
18885-46 13362-12 13381-22 18481-3 
18554-29 13590-29 13650-46 13671-6 
14092-3 14369-23 14484-45 14560-46 
15107-28 15202-8 15204-46 

15288-41 15360-3 15388-88- 15403-283 


26 15710-5 15717-45 15818-26 15781-36 
15900-29 -15900-39 15962-46 16. 
5 163 6493-23 


17975-8 1805-26 
18320-37 18349-46 18885-26 13738-5 18849-45 
18366-3 18897-28 18920-29 18064-32 1 
19072-12 19071-45 gw 1921445  19363-4 
19869-22 194-16-39 19468-23 19462-46 19480-23 1 28 
19718-46 19803-8 19860-23 19957-38 
20002-41 20211-38 230264-3 20301-38 
20447-46 20482-36 20483-48 20492-46 
20831-8 21079-46 


5 

20802-3 - 
212-38-8 21291-82 21447-3 21604-3 21622-18 
21881-46 21998-6 22058-32 


22288-32 70: 

22809-5 22929-12 22998-45. 
Po zł. 500 — 34-47 56-18 127-21 198-21 306-13 431-21 

465-13 549-13 532-47. 770-21 880-13 816-13 1113-13 974-41 

1165-13 1184-3} -1199-41 1227-41 1358- 1568-21 


-21 2586-47 „a. | dnej grze p. Lubańskiego. wygrany dla 
3077-47 3465-18 3582-47 3544-18 3630-13 8680-21 3861.21 |bu Szachowego p. Folta serdecznemi słowa- j nej 8 P. _ WYG 
3942-13 3946-47 4167-43 4718-18 5075-41 5118-41 5220-47 | mi przywitał gośch wyrażając nadzieję, iż j Grudziądza. Pozatem zasługuje na wyróż- 
Saol-A 5sos-21 mago-13 847141 5685-18 5637-41 5718-41 | turniej ten przyczyni się do zawiązania | nienie p. Folia, Który po dwu-godzinnej 
7007-41 7293-13 7434-13 7556-41 7094-47 1872-41 TOBL-41 przyjaznych stósunków między obu sąsie- | Walce, zdobył jedyny punkt dla Chełmiń- 


1 ' > 
8048-41 8008-13 8258-18 8410-47 8551-41 8813-13 8820-21 | dniemi klubami. Prezes Grudziądzkiego | skiego Klubu. 


8908-41 9108- = p : sth 

1084-41 "0768-47 10938-41 10057-18 1116015 MEH Klubu, p. Schmechel, podziękował za ser- Co dò szachistów POW b 
11102-13 11058-47 -11655-21 11783-21 12210-13 J2741-47 | deczne przyjęcie, zaprąszając Szachistów | można grze ich niczego zarzucić. Wyróż- 
za REI IE DAL -19090-1 7| chełmińskich na turniej rewanżowy do |nić należy jednak pp. Balewskiego, Zoły- 
18031-13 13358-13 13473-21 18519-18 13638-18 13933-41 | Gruqziąd niaka i Kosmacza, którzy mimo, iż po raz 
14105-47 . 14115-13 14206-41 14870-18 14442-13 14986-47 | “TUAZIĄAZA. ; > 10, e 
14629-13 14822-13 18 14691-21 14947-18 15061-21 15059-47 Poczem Ł, zasiadły do turnieju w | pierwszy grali w turnieju międzym D- 
15373-13 15580-13- 15503-31 15684-13 15045-19 15979-21 | następującym składzie. Chełmno: pp. Kor- | wym, wykazali bardzo dobrą grę i umié- 
16984-21 17033-13 17011-47 17358-47 ani SEZ sak, Folta, Olszewski, Reiwar, Łobożewicz i |jętne przeprowadzenie partji. zdobywając 
17805-47 17806-41 18041-13 18049-18 18426-47 18447-13 | Letkiewicz. G : pp. Lubański. Fa- | punkty dla Grudziądza. 

RZE SEE AS kot ZER z] biński F., Balewski, Kosmacz, Rokoszew- Po ukończeniu  turhieju,  wicepreżes 
Akt ki SRA atatt Mieli SHEE | Po wylosowania koloru bierók Szachista. grudziądzki, pięknie” wykona 
Lg SĘ PE : 71- o wylósówaniu kolóru bierek, rozpoczę- | szac (rudz , pig , - 
SER ZKU 00-18 RASL- UBiSÓAKI” 23632-31 ści gru- |ny dyplom pamiątkowy. 


to turniej, który wygrali 
dziądzey w wysokim stos 


Dalszy ciąg losowania ogłosimy jutro, unku 5:1, 


m e 


Centralnym: a) referat p. mgr. A. Macholża 


niowa w rolnictwie i sąmorządach a Kom. 


Na F: 0. N- 
Drukarni Rolniczej złożyło wćżoraj 
w administracji naszego pisma zł 100,— 
na Fundusz Obrony Narodowej. 

Ofiarny ten czyn zasługuje na wyróż- 
niające podkreślenie z uwagi na szcze- 
gólne warunki, w jakich Zrzeszenie pra- 
cuje, starając się o własnych siłach mi- 
mo trudności utrzymać į prowadzić na- 
dal poważny warsztat pracy, zatrudnfa- 
jący licznych pracowników. Mimo prze- 
różnych innych obowiązków, związa- 
nych z tem zadaniem, Zrzeszenie Pra- 
cowników Pomorskiej Drukarni Rolni- 
czej nie zapomniało o najświętszym obo- 
wiązku wobec Ojczyzny, czego dowodem 
ofiara na Fundusz Obrony Narodowej, 
zasługująca na najwyższe zu 

+ 


s 

Przy tej sposobności podkreślić wy- 
pada z uznaniem również inny z tej sa- 
mej dziedziny fakt; Szkoła Powszechna 
w Kozimborze przesłała do administra- 
cji naszego pisma 5 zł na F. 0. M. Skrom-. 
ny to może datek, ale wiemy, że grosze: 
ód maluczkich cenniejsze są niż tysiące. 


Z dniem 1 sierpnia wprowadzone zóstaną 

w Policji Państwowej mowe oznaki stopni 
ch. Zbliżone óne będą do oznak 
równoległych stopni wojskowych. = 

Oznaki te w myśl rozporządzenia nosić 
będą szeregówi policji (posterunkowy, St. 
pośterunkówy, przodownik i št. przodównik) 
ha naramieńnikach i na czapkach, w miej- 
ścach gdzie dotychczas były numery. 

Nowóścią jest wprówadzeńie znaczków 
ewidencyjnych — tarcz z białego metalu, x 
tłoczonemi, oksydowanemi numerami, Tar- 
cze te noszone będą na środku prawej gór” 
nnej kieszeni i tylko podczas służby. Tar- 
cze podobne nosi policja amerykańska, an- 
gielska itd. 

Oznaki stopni służbowych oficerów po" 
ficji (aspirant, podkom., komisarz, nadkom., 
podinsp. inspektor, nadinspektor i gëne- 
ralny inspektor), będą srebrne, matowe ga- 
loniki i ś-ramienne gwiazdki haftowane. 
Galoniki i gwiazdki noszone będą na na- 
ramiennikach i na czapkach. Ilość i układ 
ich odpowiadać będzie, w zależności od 
stopnia, równoległym stopniom oficerskim 
w armji. (Aspirant — podporucznik, pikom. 
— porucznik, komisarz — kapitan, nadko- 
misarz — major itd.). 


Znowu ofiara kasyna sopockiego 
Przed 2-ma dniami kierowniczka agencji. 
pocztowej w Swarożynie p. Prelowa zawia- 
dorita policję, że leśniczy ze Swarożyna p. 
Kusz znalazł leżącego w lesie nad szosą 
zbroczońego krwią mężczyznę. i 
' Wskutek tego zawiadomienia Wydział 
Śledczy w Tczewie ustalił, że. mężczyzną. 
tym jest kupiec Spettstóhser Otton Eryk, 
lat 26, zamieszkały w Stużewicach pow. 
Chodzież, który w dniu 5 bm. przegrał w ka- 
synie Sopockiem prześzło 400 zł,. przybyw- 
szy zaś do Tczewa, udał się do lasu swaro- 
żyńskiego z zamiarem popełnienia samobój- 
stwa. : 3 1 
W tym celu zażył większą dawkę wero- 
nalu, co w następstwie spowodowało głębo-. 
kie zaśnięcie i krwotok płucny. 
Denata przewieziono do szpitala Joani-| 
tów w Tczewie, gdzie oddano go pod opiekę 
lekarską. | 
Stan niedoszłego samobójcy nie przed- 
stawia się groźnie, gdyż lekarze mają na- 
dzieję utrzymania go przy życiu. 


Jakie podatki płacimy w lipcu 


W miesiącu lipcu płatne są następujące! 


trycznej, pobran : 
elektryczn czasie od 16 do 30 czerwca 
gi eń — tenże podatek, pobrany 


3) do 9 Hpoa — podatek dochodowy od 

służbowych, emerytur i wynagro- 

dzeń za majemną pracę, wypłacanych przez 
służbodawcę w czerwcu br. | 

Ponadte płatne są w lipcu zaległości od- 

orz To rozłożone na p ra ża 

miesiącu or: 
któ tm sy otrzymali nakazy płatnicze 
płatności również w tym mie- 


Nowe oznaki policjantów 


"ul. Przemysłowej 14 


` miała 


KALENDARZYK 
Czwartek, 9. 7.: Weroniki. 
Piątek, 10. 7.: 7 braci śpiących, 
Sobota, 11 7.: Pelagji P. M. 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora, dnia 9 lipca b. r.: 

Naogół jeszcze pogoda słoneczna o zachmurze- 
áu umiarkowanem, miejscami jednak przelotne 
deszcze i burze. Ciepło. Umiarkowane wiatry za- 
chodnie i południowo-zachodnie. 


STAN WODY W WIŚLE 


Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 8 b. m. o godz. 
T-ej rano (w nawiasach stan z dnia poprzedniego): 
"Kraków —2,99 (2,88); Zawichost -+1,26 (1,61); War- 
szawa --0,76. (0,78).,. Płock +0,57 (0,59); Toruń -+0,52 
(0,56); Fordon -+0,57 (0,60); Chełmno -+0,39 (0,44); 
Grudziądz -+0,56 (0,62); Korzeniewo -+0,71 (0,76); 
Piekło. —0,00 (+ 
lage -+2,22 (2,16); Schiewenhorst -+2,42 (2,44). 

Temperatura wody w Wiśle +18 (18). 


Na bruku bydgoskim 


— Osobiste. Z dniem 8 bm. rozpoczął ur- 
lop wypoczynkowy dyrektor Okręgu Poczt 
i Telegrafów: p. inż. Wł. Kozubek. 

Zastępowac go będzie naczelnik: wydzia- 
iu administracyjnego p. J. Czachowicz. 

— Podziękowamie. Wysokim Władzom 
Państwowym, Wojskowym i Samorządo- 
wym. Szanownemu Obywatelstwu miasta, 
oraz niestrudzonym przedstawicielom prasy 
składamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać” za 
łaskawy udział w uroczystościach XVI Zja- 
zdu Katolickiego, za złożone ofiary, za na- 
der piękne udekorowanie ulic i domów, za 
skuteczną propagandę. oraz za: życzliwe po- 
parcie wysiłków. Komitetu, celem uświetnie 
nia Zjazdu. | ` 
Lokalny Komitet 

XVI Zjazdu Katolickiego 
(—) X. Stepczyński, przewodniczący. 


— Zgon. Straszny cios spotkał rodzinę pro- 
fesora Skunickiego z Bydgoszczy. Podczas, 
gdy prof. S. z żoną znajdował się na plaży 
w Sopotach. 7-letni ich synek Ulrych kąpał 
się w morzu. Nagle chłopiec utonął. Ciało 
chłopca zauważyło po pewnym czasie na 
dnie morza kilkoro kąpiących się dzieci i wy 
dobyli je z wody. Przywołany lekarz stwier- 
dził śmierć. chłopca, która nastąpiła praw- 
dopodobnie skutkiem udaru serca. 


— Znaczki jubileuszowe w cenie 10, 20 
i 50 groszy można nabywać w sekretarjacie 
przy ul. Dworcowej 5. 

Również nalepki jubileuszowe można na- 
bywać w sekretarjacie przy ul. Dworcowej. 


Ozdobne te nalepki widnieć powinny od pią- 


tku we wszystkich oknach. a 

— Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w 
Bydgoszczy. Od 17 do 26 czerwca br. odby- 
wał się egzamin dyplomowy w tutejszej 
szkole dla tych absolwentów szkoły, którzy 
odbyli przynajmniej. roczną praktykę po- 


szkolną. Egzamin odbył się pod przewodnic- | 


twem delegata Ministerstwa, wizytatora 
szkół rolniczych z Poznania inż. St. Kowal- 
skiego. 

W skład komisji wchodzili: dyrektor inż. 
Jemielewski oraz profesorowie dr. Dunin- 
Karwicki, inż. Karczewski i inż. Kosko. 

Następujący absolwenci otrzymali tytuł 
„Technika rolnego“: Iwanicki Jan, Konop- 
nicki Edward, Malanowski Zbigniew, Olkie- 
wicz Kazimierz, Romanowski Janusz, Szał- 
wiński Stanisław, Timler Zdzisław, Wil- 


„czyński Witold, Wojdziak .Mieczysław. 


Jest to jeden z ostatnich roczników Szk. 
Roln., gdyż uległa ona reorganizacji na Li- 
ceum rolnicze. 


— Kradzież mieszkaniowa. Zam. przy 
ul. Kozietulskiego 27 Franciszek Lichoracki 
zgłosił w komisarjacie kradzież trowninya 
i szeregu przedmiotów domowych i na'ze- 
dzi, łącznej wartości 250 zł. Pouejrzanym 9 
dokonanie kradzieży jest niejaki Jan D. 
zam. przy ul. Kozietulskiego. 


— Pechowy włamywacz. Policja ujęła 
onegdajszej nocy niejakiego Leona Ruksa, 
który usiłował włamać się do mieszkania 
pp. Żytniewskich przy ul. Mazowiecziej 16. 
Niefortunnego złodzieja osadzeno w aresz- 
cie policyjaym. 


— (Cyklista uajechany przez samochód. 
Na Wełnianym Rynhu najechany został 
przez- samocaćd P. £. 10.7857, kierowany 
przez nieznanego szofsra — rowerzysta 
Marjan Gotowicz. Cyklista doznał vkale- 
czenia głowy i ręki, przy.samochodzie zaś 
została zbita szyba ochronna. 


— Przepił pieniądze. a potem doniósł po- 
licji, że go okradziono. Na kiepski i bezna- 
dziejnie ciężki dowc.r wpadł mieszkaniec 
imć pan Jan Kokc- 
szyński. Wymieniany „spłókał* się w ja- 
kiejś kna:pce na czysto, a później nie chcąc 
się legitymować przed - „dowództwem dt- 
mowem* ze sposubu utrety 37 zł. — udał 
się na komisarjat, gdzie oświadczył, iż go 
na uł Fordońskiej ckradziono. Ponieważ 
dochodzenia wykazały. iż kradzież zaist- 
jedynie w zamroczonej wyobraźni 
rzekomo  poszk:'dowanego, przeto Koko- 
szyński pociągnięty zostanie za swój kawał 
dn odpowiedzialności sądow '-karnej. 


— I na wsi nie można pozostawiać miesz- 
kań bez opieki. Przekonał się 5 tem rolnik 
Jan Splitt z Grochola pod Bydgoszczą, któ- 
ry stwierdził onegdaj z przykrością, iż nie- 
znany jakiś złodziej wszedł do mieszkania 
przez otwarte okno : tą. samą drogą wy- 
niósł garderobę wartosci 270 zł - Powiado- 
miona- przez poszkodowanego _ palicja 
wszczęła qochodzenia. 


— Złodziej w magazynie Państw. Zakł”- 
dów Przemysłowo-Zbożowych. Onegdaj nie- 
znany sprawca skradł z magazynu Pań- 
stwowyceh Zakładów Przemysłowo-Zbozo 
wych w Bydgoszczy 170 worków wartości 
około 150 zł. O kradzieży powiadomiono 


0,04);. Tczew —0,09 (—0,04); Ein-' 


„Zjazdu, krzyża trwałego, 


Czwartek. dnia 9 lipca 


Ganędu | 


Od pewnego czasu rządy, społeczeństwo, 
a nawet same urzędy walczą z t. zw. prze- 
rostem biurokracji. Doszliśmy wreszcie do 
czasowem znaczeniu, a więc biurokrata, par 
władza z za okienka, strzeże go groźba „nie- 
powołanym wstęp surowo wzbroniony“, spec 
od martwej litery okólnika — jest urzędni- 
kiem nieproduktywnym i szkodliwym. Tych 
się tępi. Rząd robi to na swój sposób, społe- 
czeństwo przyklaskuje i wskazuje coraz to 
nowsze „kwiatki“, urzędy wreszcie zalew o- 
kólników hamują... nowemi okólnikami. 

Sanacja ta niewątpliwie przyniesie pięk- 
ne rezultaty, ale narazie czekać musimy aż 
wszystkie. te postanowienia nabiorą... mocy 
urzędowej. i 

Ponieważ jednak szkoda byłoby marno- 
wać czas na czekanie, przeto zabierzmy się 
do naprawy podobnych stosunków, jakie 


na dowolny temat 


istnieją wkoło nas i zakorzeniły się na grun- 
cie byna'mniej nieurzędowym, a półprywat- 
| nym i prywatnym. 

Wszędzie, czy to w instytucjach publicz- 
nych, czy prywatnych spotkamy się z fana- 
tycznymi wyznawcami i czcicielami św. Biu- 
rokracego. Każdy mniejwięcej z nas ma to 
do siebie, że przy spełnianiu takiej, czy o- 
wżj funkcji lubi być urzędnikiem. 

Konduktor tramwajowy, woźny, dozorca 
parku miejskiego, czy: nawet niejeden ku- 
piec, lub płatny sekretarz charytatywnej or- 
ganizacji chętnie bawi się „w urzędnika”. 

— Proszę Pana, jest przepis żeby przesia- 
dać na pl. Teatralnym, a Pan podszedł aż 
do St Rynku — mówi konduktor-służbista. 

— My, proszę Pana, urzędu!emy tylko do 

| godz. 14 — cedzi z naciskiem pan sekretarz 
adwokacki. 


DYŻUR APTEK. - 


— Dyżur nocny aptek do dnia 12 bm. 
włącznie pełnią: Apteka pod Aniołem, ul. 
Gdańska 65, tel. 33-85, Apteka przy pl. Tea- 
tralnym, ul. Marsz Focha 10, tel. 19-62 i Ap- 
teka B. Tarasiewicza, ul. Orla 8, tel. 31-46. 


Repertuar widowisk 
; KINA. i „a 
ADRIA: „Nie odchodź ode mnie“ i nadpro- 


gram. ; 
APOLLO: „Amerykańskie awantury” i „Rar 
dosne sanatorjum'*. j | 
BAŁTYK: „Tarzan nieustraszony” i ..Szpieg 
nr. 13. 

KRISTAL „Turandot“ i bogaty nadpr graun. 
MARYSIEŃKA: „Powrót Frankensteina" i 
„Byli sobie dwaj hultaje“. 
REWJA: „Zbieg z Jawy“ i rewja. 
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— Nasza organizacja tego nie załatwia. 
To należy do kompetencji Ligi Nabijania 
Ludzi w Butelkę. A zresztą nas to nic nie 
obchodzi, to nie należy do naszych spraw 
urzędowych... 

Takie i podobne zwroty słyszy się co- 
dziennie na każdym kroku. Interesant wpła- 
cający swoje oszczędności w banku nie jest :- 
wcale uprzejmiej obsłużony, jak podatnik 
taszczący zaległości do kasy skarbowej. —/. 

Większość tych, co narzeka'*ą tylko na 
biurokratyzm w urzędach, mogłaby z lep- 
szym pożytkiem dla sprawy... zacząć od sie-. 
bie, od swoich biur, kancelaryj, sekretarja- 
tów i kantorów. 

Naprawa musi iść od podstaw!  (Czek.) 


Stań do „wyścigu żelaza” 
alimy wszyscy GO „WYSCIgU Zelaza ... 


Wezwanie Zw. Legjonistów Polskich do organizacyj 


Wyścig pracy, wyścig żelaza, wyścig 
kryła 0.5540. 

Te trzy potężne czyny, potężne wysił- 
ki i obowiązki stają nam zawsze przed 


'oceżzyma, gdy wspomnimy słowa Marszał- 


ka. 

Nie ustajemy w wyścigu pracy, a oto 
rozpoczyna się wyścig żelaza. Wyścig 
już się rozpoczął. Zapoczątkowali go ci, 
którzy wiedzą, że ramię Polski musi być 
potężne. Zapoczątkowali go ludzie pra- 


swego trudu — karabiny maszynowe... 
I ci, którzy weszli w ich ślady. 

Związek .Legjonistów .Polskich w 
Bydgoszczy, pragnąc zjednoczyć wszyst- 
kie warstwy społeczeństwa, , wszystkie 
jednostki i zrzeszenia wystosował do or- 
ganizacyj b. wojskowych, społecznych i 
wszelkich zrzeszeń wezwanie do udziału 
w „wyścigu żelaza“. 

„By wróg nie odważył się naruszyć 
granic naszego Państwa — zbrojne ra- 


cy, robotnicy, którzy złożyli Armji owoc i mię Polski MUSI BYĆ POTĘŻNE! — te- 
O EE EJ 


Projekt budowy krzyża na placu Wolności 


Dowiadujemy się, że Lokalny Komi- 
tet XVI Zjazdu Katolickiego w Bydgosz- 
czy na ostatniem, likwidacyjnem swo- 
jem posiedzeniu postanowił wystąpić do 
władz miejskich z projektem wzniesie- 
nia na placu Wolności, w miejsce pro- 
wizorycznego, ' ustawionego na czas 
kamiennego, 
w  artystycznem wykonanu 'rzeźbiar- 
skiem. 

Decyzję swoją powziął Komitet na 
podstawie licznych kierowanych pod 
jego adresem życzeń i zgodnie z myślą 
J. Em. Ks. Kardynała Prymasa, wyrażo- 
ną w czasie trwania uroczystości zjaz- 
dowych. Do pokrycia części kosztów 
budowy krzyża gotów jest Komitet przy- 

| —N—— AO 


Mieszkańcy wielkich miast, m. in. i Byd- 
goszczy, nie zdają sobie sprawy z tego, ile 
to wysiłku i .ofiarnej pracy potrzeba, by 
mniejsze ośrodki były tak zorganizowane i 
stale .do niesienia pomocy gotowe, ażeby 
najbardziej niszczycielski i bezwzględny 
żywioł — ogień — nie zagrażał życiu i mie- 
niu mieszkańców. Wielkie miastu posia- 
dają.straże zawodowe, które «wyposażone w 
nowoczesny sprzęt, odpowiednio wyekwi- 
powane r wyćwiczone — w większości wy- 
padków bez trudu opanowują sytuację, u- 
suwając niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
pożaru. 

Mieszkaniec taki”go miasta, gdy usłyszy 
znany sygnał straży — przystanie najwyżej 
na ulicy, by osobą swoją nie krępować ru- 
chu spieszących z pomocą st”ażaków — ina 
tema rola jego się kończy. Straż przybywa 
na miejsce, spokojnie.i sprawnie organizu- 
je obronę, uruchamia przyrządy pomocni- 
cze i rozpoczyna walkę z szalejącym ży- 
wiołem. U boku płonaceg» domu wyrasta- 
ją jakby z pod ziemi drabiny. w mgnieniu 
oka wspinają się na nie odważni strażacy 
i kierują strumień wody. albo strugi płynu 
gaszącego na miejsca najbardziej zagrożo* 
ne. Inni w tym samym czasie cwakują 
mieszkańców domu, ratują dobytek. Straż 
przybywa najczęściej w kilka minut po 
zaalarmowaniu.i.po spełnieniu swej misji 
wraca szybko do remizy, by w dalszym cią- 
gu czuwać nad bezpieczeńsiwem 1miasta. 

Inaczej zupełnie «.wygiaca. obrona prze- 
ciwpożarowa .w miejscowościach, 
straży zawodowych niema. Tam  bezpie- 
czeństwo — życie i mienie mieszkańców — 
zależne iest:sd organizacji straży ochotni- 
czej i cą wyrobienia. oraz obowiązkowości 
i karności jej człorków. Gdy zaś i takiej 
straży niema — nać bezpieczeństwem osie- 


dla czuwa iuż tylko sam zwodny przypa- 
t 


s”. 


straży pożarnych powiatu bydgoskiego 


gdzie | 


czynić się drogą zbiórki, przeprowadzo- 
nej na ten cel we wszystkich parafjach 
bydgoskich, natomiast wykonanie pro- 
jektu pozostawia całkowicie władzom 
miejskim. 8 

Ponieważ wniosek w powyższej spra- 
wie już jest przez Komitet Lokalny 
Zjazdu wysłany na ręce prezydenta mia- 
sta, prawdopodobnie będzie on roózpa- 
trzony i zadecydowany na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady Miejskiej. 

Wzniesienie w najpiękniejszym i naj- 
ruchliwszym punkcie śródmieścia: pięk- 
nej architektonicznie i rzeźbiarsko pa- 
miątki Zjazdu Katolickiego stałoby stę 
widomym symbolem religijnego, kato- 
lickiego charakteru Bydgoszczy. 


dek... I wówczas to nienasycony „czer- 
wony kur* przebiega z osiedla. do osiedla, 
znacząc swą niszczycielską drogę zgliszcza- 
mi, popiołem i smugami dymu... 

W miejscowościach, gdzie niema straży 
stałych, obowiązek obrony przed ogniem 
ciąży na ochotniczych strażach pożarnych. 
Na sygnał pożarowy, najczęściej tradycyj- 
ną trąbką, członkowie ‘straży ochotniczej 
porzucają swe zajęcia, zrywają się ze snu i 
spieszą o każdej porze dnia i nocy do straż: 
nicy, gdzie po zaopatrzeniu się w mniej, 
lub więcej przydatny sprzęt, organizują się 
w oddział i spieszą na zagrożone miejsce. 

Ochotnicze straże, zwłaszcza oddziały 
bliższe, znane straże ochotnicze w naszym 
powiecie — dobrze spełniają swoje trudna 
obowiązki. Spełniają je dobrze przede- 
wszystkiem dlatego, że są należycie zorga- 


nizowane, że członkowie ich są odpowied- |- 


nio do swych obowiązków przygotowani. 

Ochotnicze straże pożarne, rozsiane po 
wszystkich prawie większych skupiskach, 
miastach, miasteczkach, gminach i osie- 
dlach: — tworzą Związek Straży Ochotnt- 
czych R. P., który czuwa nad organizacją 
placówek. 

W nadchodzącą niedzielę, 12 bm. ochot- 
nicze straże powiatu bydgoskiego, tworzą- 
ce Oddział Powiatowy Zw. Straży Požar- 
nych R. P. urządzają swój doroczny zjazd 
w Solcu Kujawskim. Ochotnicza Straż w 
Solcu obchodzi w dniu tym 50-lecie swego 
istnienia. - : 

Zjazd odbędzie: się pod protektoratem 
p. starosty powiatowego Stefanickiego, po- 
nadto patronuje zjazdowi Komitet Honc- 
rowy, w skład którego wchodzą najbardziej ! 
znani działacze społeczni powiatu i mia | 
sta. M sg of ;; , a 

Komitet wykonawczy tworzą p. dyr. 
Gzaczka — “ko przewodniczący i gospo | 


mi słowami rozpoczyna się odezwa, rzu- 

cając hasło.„wyścigu żelaza“. 

Oto dalsze jej słowa: 

„Wzywamy przeto bez ‘wyjątku 
wszystkie organizacje tak byłych żoł- 
nierzy, jak i społeczne, zawodowe, kul- 
turalne, sportowe, oraz wszelkie zrze- 
szenia, gdziekolwiek istnieją — do zbio- 
rowego. wysiłku: w „WYŚCIGU ŻELA- 
ZA* — w którym Polska w chwili dzi- 
siejszej musi przynajmniej dorównać są- 
siadom. ; 

Pamiętajmy o tem, że wolność naro- 
dową i polityczną można i dzisiaj stra- 
cić. 

. ZASILAJMY WIĘC FUNDUSZ OBRO- 

NY NARODOWEJ!... a Ho Wed 

Na powyższy cel Związek Legjoni- 
stów Polskich, Oddział w' Bydgoszczy, 
idąc za przykładem, — jak dotychczas 
— tylko: nielicznych jednostek, na I-ej 
odprawie członków :po zreorganizowa- 
niu Związku Legjonistów Polskich, któ- 
ra się odbyła dnia 1 lipca 1936 r., uchwa- 
lił: t 

1) przekazać na Fundusz Obrony Na- 
rodowej: zebrane doraźnie na tej odpra- 
wie pośród członków 150 zł, obligacjami 
Pożyczki Narodowej 200 zł; 

2) ogłosić niniejsze wezwanie pod 
hasłem: „NA WYŚCIG ŻELAZA!“ 

Wszystkie czasopisma ' prosimy ''0 
przedruk niniejszej odezwy.“ 

Za ZARZĄD Zw. Legjonistów Polskich 
Oddział w Bydgoszczy: 
Sekretarz: (—) A. Bar 

Prezes: (—) Dr. J. Bermański 


e + 
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_ Wyścig żelaza rozpoczęty! 

Stańmy zatem wszyscy w szeregu je-. 
go uczestników. Stańmy obok tych sza- 
rych, spracowanych robotników, którzy. 
tworzą karabiny maszynowe, by ofiaro- 
wać je Armji Polskiej, budują samoloty 
i czołgi dla wojska. SEERA 

Nadeszła kolej na nas! Musimy` zá- 


|jąć miejsca tych ofiarnych pracowni- 


ków, którzy swoje karabiny wojsku już 
przekazali! i 


arz zjazdu, oraz pp. inż. Zgirski, prezes 
Oddz. Pow. Zw. Str. Pożarnych i Kaźmier- 
ski, inspektor powiatowy straży. 


Program zjazdu jest następujący:. 


godz.8,30: zbiórka: wszystkich» Straży Po- 
żarnych i zaproszonych organi- 
zacyj na boisku w parku miej- 
skim; 
„ 9,15: raport oddziałów Straży Pożar- 
nych; 
9,30: raport przed władzami: 
9,15: wymarsz do kościoła; 


uroczyste nabożeństwo; 

: defiłada Straży Pożarnych przed 
władzami; `: 

uroczyste zebranie z powitaniem 
władz i gości; 


12,30: współny obiad; 
. 1415—18: sawody Straży Pożarnych 
. powiatu; Ą 
. 18,30: ogłoszenie wyników i rondende 


; A 
„ 19,00: zahawa ludowa. 


QRO OLIMPIADA QRO 


FAWORYT OLIMPIJSKI NA 800 M. 


Kalifornijski lekkoatleta, Ben Eastman 
uzyskał na treningu w biegu na 800 m. 
świetny czas 1:49,6 sek., który jest lepszy od 
dotychczasowego rekordu świata, należące- 
go do Anglika Hampsona — 1.49,8 sek. 


JAPOŃCZYCY TRENUJĄ JUŻ 
- NA OLIMPIJSKIEJ PŁYWALNI. 


Japońscy 0: rozp DEP4Ą uzyskali na ostat- 
nim treningu w Berlinie. na pływalni olim- 
pijskiej, doskonałe wyniki, a mianowicie: 
100 m. dowolnym — Yusa 57,6 sek., 100 m. 
grzbietowym — Kijokawa 1:08 sek. 200 m. 
klasycznym — Hamuro 2:46 sek. 800 m do- 
wolnym — Udo 10:10 sek. 


SPO. WCY AUSTRJACCY 
NA Jałstszion OLIMPISSKI0H. 

Z okazji Igrzysk Olimpijskich w Berli- 
nie szef sportu austrjackiego, Starhemberg 
zawiesił dekret, zabraniający Sportowcóm 
startowania w zawodach przeciwko spor- 
towcom niemieckim. 


ŻYDZI NIE CHCĄ STARTOWAĆ 
w BERLINIE. 


Czeski minister Hya zagr. dr. Kroftą zgo- 
dził się na prośbę żydowskich pływak ów w 
Czechosłowacji, aby przy ustawianiu olim- 
mgA gg = czeskiej do Berlina — 

uwzględniani, 


DRUŻYNA RUCHU ZAWIESZONA. 


Zarząd PZPN postanowił na wczoraj- 
"szem posiedzzniu za w prawach 
członka, przekazując ostateczne dochodze- 
ye w sprawie meczu z Cracovią zarządowi 

gi. 

Ponadto zarząd PZPN przekazał Lidze 
przeprowadzenie dochodzeń w sprawie zajść 
na meczu Śląsk — Wisła i surowe ukaranie 


tych, którzy  zawinili górszące zajścia. 
Prawdopodobnie boisko Śląska będzie zam- 
knięte. 
i. K. 8. BIJE WIEDEŃSKI HAKOAH 1%. 
Wë wtorek, mimo zakazu de wego 
Z. P. Z. P. N, ŁKS rózegrał międzynaro- 
mą 1 z Hakoahsm wiedeńskim, bijąc 
go i 


Pierwsza połowa przyniosła wynik bez- 
bramkowy gray akwen grze. Po przer- 
mie Ł. K. S. przeważa i przez andow- 
skiego ustala wynik dnia. 


i aar p. Warndeszkiewiez. Widzów 


w OTE TOLA 
DR 

W nadchodzącą niedzielę pam okr. 
Zw. Kolarski organizuje z polecenia PZTK 
szosowy wyścig kolarski o mistrzostwo 
Polski na dystansie 180 km. 

Trasa wyścigu prowadzić będzie z Pozna- 
nia przez Tarnowo, Podgórne, Wielki Gaj, | 


SA" 


Pniewy, Lwówek, Stary i Nowy Tomyśl do 
> w Trzcielinie. Powrót tą samą 


ds d starcie stanie ok. 75 ko , ww ich 
liczbie uczestnicy drużyny na j. 
_ Protektorat nad zawodami objął woje- 
woda poznański Maruszewski. 


PORAŻKA NASZYCH TENISISTÓW 
w PA JL. 


s: szary o naa 
rze, o 
5:7, a gre Tadeusz d do Dettmera 2 


| podwiyną kosma CI pokońali 
pary Poraęeast natomiast przegrali do ni Hodkól 
— Detton 2:6, 3:6 

4 ma miższanej se waje ror 


parę 
2:6, rE Tata natomiast w półi takie pokonani zô- 
stali przez parę K — Henkęl 1:6, 3:6. 


H. C. P. POZNAŃ — MARYNARKA 
WOJENNA 2:2 (1:0). 
W niedzielę odbył się w Poznaniu tó- 
mecz piłkarski pomiędzy miejsco- 
bij CP a Marynarką Wojenną. Mecz 


wynik remisowy 2:2, do przerwy pro- 
wadziła drużyna poznańska 1:0. fn 


— Ron. 


Warta pokonała taj ny 
Inowrocławia i 

Z okazji „Dnia Sokoła", odbył się w Ino- 
acc m na stadjonie miejskim czwór- 
lekkoatletyczny pomiędzy Wartą 
ponad Polonią (Bydgoszcz), reprezen- 
tacją Inowrocławia (składającą się z za- 
wodników Sokoła, Goplanji i K. P. W.), 


— Jaciewicz (Warta) 11,1 przed 
Bagoiewikia. (Polonia) 11,5, 400 mir. -— An- 
drzejewski (Warta) 54 sek. przed Rietzema 
(WKS) 542, 800 mtr. — Maćkowiak (Warta) 
2:08, przed Tietzem (Polonia) 2:04, 1500 mtr. 
— Szycz (Warta) 4:245 przed Ozminą (Ino 
wrocław) 4:38,3, sztafeta 4 razy 100 mtr. 2a 


Lido Pomorskie 


Najtańsze Uzdrowisko Pomorza 


pokoje od 2.50 zł. z całem utrzymaniem, kuchńia 
warszawska, każdy pokój z bieżącą wodą, własna 
łaźnia, plaże, woda, lasy, podgórza pomorskię. Żą- 


dać specjalnych prospektów od Pensjonstu 


<DEL) poe Mola. 


Sygnatura: 616/38. 
OBWIESZCZENIE . 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Nowem Jan 


dzińeki, mający kancelarję w Nowem, ul. Kościu- 
szki mr. 4 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 22 lipca 1936 r. o 
godz. 10 w Nowem odbędzie się 1-sza licytacja ru- 
chomości, należących de Jana i Barbary Śmielew- 


skich w Nowem, składających się z 1 pianina 


ki Hoffmann — czarne, 1 bufetu dębowego, 1 kre- 
densu, 12 krzeseł wyplecionych, 1 stołu wyciąga- 
łączną sumę 1.430— zł. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 


nego, oszacowanych na 


miejscu i czasie wyżej ożnaczonym, 
Nowe, dnia 4 lipca T B: 


Komo: 
(=) Jan Chudziński. 


Reklama dźwignia tanilo! 


4214 


bf oj > tóprezcniaśją 


S. z Grudziądza 


Warta 453 przed Polonią. 

W pchnięciu kulą — Heljasz osiągnął 
15,43, 2) Eipert (WKS Grudziądz) pobił re- 
kord Pomorza rzutem 13,83; rzut oószcze- 
pemń — Mikrut (Polonia) 60,97 przed Kali- 
nowskim (WKS) 49,85. Rzut dyskióm — 
Heljasz (Warta) 41,10 przed Eipęrtóm (WKS 
Grudz.) 35,898. Skok wzwyż — Kalinowski 
(WKS) 1,68 przed  Głuszakiem  (Inówro 
cław) 1:655. Skok wdal —- Bagniewski (Po- 
pry 650 przed Baczakiem (Inówroćław) 

W ogólnej punktacji zwyciężyła Wartą 
37 pkt przed Polonią, WKS Grydz. i repre- 
zentacją Inowrocławia. 

Widżów — około 1500 osób. 


(zdatny na morze) 


rawelowy; 


by stojącej), z wszelkim ko: 


tach beczko: 
wej wysyłce wprost z mleczarni lyb Składu Tranzy” 


Chu- towego w Grudżiądzu 


oferuje: 
sach 4 w 
adres telegraficzny: Polunion Poznań. 


mar- 


BUDOWLANYM. 


Teatralny. 
Warunki nabycia Korzystne, 


Jacht motorowy 


elegancki, smukły statek 12/2,50 system ukośno-ka- 

okrętowy Daimlera, nadbudówka 
i kajuta z drzewa mahoniowego (ò wysokości oso- 
riem., W. C., 


nia, umywalnia, radjo itp. z urządzeniem do spa- 
m w stanie nowym korzyśtnie do spize 
ania. 


Zgłoszeńia do „Gażety Gdańskiej: pod Nr. 575. 


| wieże 
masło mleczarskie 


solone oraz niesolone I i II gatunku 


ek Gospodarczy Spółdzielni Mlee 
Kaci ul. Składowa 4, telefon 1941, 


PRZETARG PRZYMUSOWY 
3-PIĘTROWEJ KAMIENICY Z PLACEM 


Niniejszem podajemy do wiadomości, 
17 lipca 1936 r. o goda. 12 w gmachu Sądu Grodz- 
kięgo w Toruniu, sala nr. 33 odbędzie się druga li- 
cytacja nieruchomości położonej przy ulicy Bydgo- 
skiej 39, składającej siłę z 6 mieszkań i zabudowań 
a | ZOSPOdArTCZYch po cenie 2/3 oszącowania. 

Wszelkich informatyj udziela Komunalna Kasa 
Oszczędności powiatu toruńskiego w Toruniu, plac 


Giełdy 


ocz b porę ZBOŻOWA 


3 orj id: rjne è pas iany. Ogól 
eny orjentacy, zmiany. s 
enie: spókojne. Obrot pszenicy 259, 
jęczmiedia 875, owsa sa. 30. nk = 
Uwąga: ać Koy starem tylko na osi przy 
powyżej n ania. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 8 lipea 1936 r. 


Dewizy 
89,30—80,48—89,12; Berlin 213,98—212,92; 
Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam- 350,75—360,47— 
359,03; Kopenhaga 115, 59—118,01; Londyn 26,51— 


26,58—26,44; Nowy Jork czeki (5.28% —5, 26%; Nowy 
Jork kabel 5,27%4—5,29% ; Oslo 133,438—132,77; Paryż 
35,01—35,08—34,94; Praga 21,85—21,99—21, 91; Sztok- 
holm 136, 10—137, 03—136, 37; Zurych 172,951 13,24— 
172,61; Wiedeń 99,20—98, 80; Medjolan. 42,10—41,80; 
Helsinki 11,71—11,65; Madryt 12,70—72,40; Montreal 
5,26%4—5,2: 4%, 
'Tendencja: przeważnie słabsza. 


Waluty 


= niem. 140—135; pesety 63—61; szylingi austrj. 
Akcje 
pon 3876 Polski 108; Warsz, Cukier 28,00—28,50; Lil- 


Ponólnejai nieco mocniejsza. 
Papiery wartościowe 


go w iza 
(z Wilna). 19.30 Koncert 
Feliksa O ŁA, 20.15 Utwory Maxa = 
ġera (z o ey śmierci kompozy 


Nasze pieśni“ — w wykonaniu Kamy N rskiej. 


loty” — RZA muzyczna w układzie Stani- 
sława. Roy'a. 28.00—24.00 gram lokalny w War- 
szawie. 


„osiki TORUŃSKI 


6.00 Pieśń , ranne wstają zorze”. 6.03 
„Charlie reia ty), 6.23 Program na diia 
6.28—6. 33 Parę informacyj. 12,55—18.05 „Łowy 
tem“, pogadanka rolnicza — wygł, inż. dr, Śr” 
Ossowski. 14.30 „Scena i ekran“, 15. 30—15. 45 Wiado= 
miości gospodarcze z Warszawy. 17.20—17.50 Ludwik 
van Raj rod EM VII A-dur (ork. Opery 
aw RÓ zarda Straussa (płyty). 
18.00 , AE spędzić Kwiętota” pog. kraj. w opracowa* 
niu ra Gąsiorowskiego. 18.10 Piosenki (pły- 
ty). 22.10—22.15 Wiadomości sportowe z Pomorza. 


ZAGRANICA 


17.00 Berlin. Koncert solistów. 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Król 
kiestrowy. Eas Leningrad. Koncert symfoniczny. 
19.20 Wied: tę (654 wiedeńskie w pieśni“, 19.30 
Brno. Tańce i rapsodja. 20.00 Bruksela flam. Kon- 
cert ork. symf. 20.10 Królewiec. Wieczór tańca. 20.10 
Hamburg. „Cieszcie się życiem“ — wesoły wieczór. 
20. 5 rę „Jak wam się oba“ — koncert. 
21.00 Lipsk. cert wieczorny. 21.10 Bratisława. 
Koncert Saajos. 22.10 Wiedeń, Koncert rozrywko- 
orkiestrowy. 22.30 


17.00 Wrocław. 
ewiec. Koncert or- 


28.45 Dórlin. 3 


5 prac. kónwe: 49,50; 6 proc. dol. 48; T proc. | *5M i A 28.00 Koenigswust- 
Pi y- do tańca”. 23.45 Wiedeń. Muzyka tanecz- 
padli oc CE R ry A Gd ei pół Pro | na. 24.00 Sztutgart. Koncert nocny, a 
CKE VE COM 
em! 
c ordy rg AFA nieco słabsza, dla H- Piątek, dnia 10 lipca 
now MAG SRN aien ych jama 
z dnia 8 lipca 1936 r. nastyka. 6.50 pre E (Plyty). docta Dziennik 
Żyto _ 14.25-14.50; PSA, poranny. 7.30—8,00 Przerwa dla Katowie, 
19.35; jęczmięń zimowy 14.50—15; owies. 15—15.50; | Poznania. 7.30--8.00 Programy lokalne. EPST yi 
y żyt. wyciąg. % wł. w. 23.25—22.75, gat (dla Łódzi do g. ll-ej). 11.57 Sygnał czasu 
ą 050 proc. wł. w. 22—23,35; gatunèk I i hejnał z Krakowa. 12.068—18. lókalne. 
roc. wł. w. 20.75—21.25;. gat. II 50—65 proc. wł. w. 05 D ik PAET a Ie Przerwa dla 
Pr 25—18; razowa. 0—95 proc. wł. w. 11—17.%0; wa, i 18.1 30 Przerwa 
poślednia ponad 65 proc. wł. w. 16—17; MĄKA | ata wp, zawy, 1 Łodzi, tiig 5—15.80 Przerwa dla Ra- 
pszenna gatuńek I wycjąg. 0-20 proc. wł. w. 88— | towie, i Wilna. 15.30 Wiadomości gospó- 
35 t. IA 0—45 proc. —83; gatunek | garcze, 154 makowe z cho: ké: kapelańa. Mi- 
IB $s próc, wł. w. 31,25—82,25; gat. IČ 0—60 proć. | chaja Rókasa (że Lwówa). 16.00 „Miniatury muzy- 
wł, w. 30.6031 80; gat. TD 007 wt 0; zat. LIB cze” w wykonaniu Orkiestry Kameralnej pod dyr. 
o oe. 50—: m. ermana ra A "Wewnętrzne 
6 Bo. wł. 8 27—28; gat. IIC 45—55% wł w. + 


; 45—65% wł. w. 25.25—26.95; gat. 
26—27; gat. IID %, : ek TTE 


8.75—0. 25; OtrędY pszenne miałkie standartowe $i 
50; średnie standart. 8.50—9; „ grube stand. 8— 


wyc M zimówy 
bez worka 29—31; nowy bez 30—32; 
groch: *Wiktorja 19—22; Folgera 18—20; ibin nieb. 
10. 50—11; km 12. 50—13; platki ziem. 1 14.25; 


8—8, żytn 
nadnoteckie luzem 6,50—7,00. 
Ogólne usposobienie: spokojne, 


Programy radjowe 


Czwartek, dnia 9 lipca 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
; „Kiedy rannć wstają zorze”. 6.83 Gim- 
: T30 Muzyka C y). ye Pror 
s om = SST Prze a Płyt 


15.30 Wiadom, 

KZ 

aa aaia. 163 8.00 RPA: 
piana i iaRa ( płać orta). „643 16.45 

rg u e odczyt. 11.00 Pleśni 


Ki 
„Walka ze szpiegostwem'* — 

imi szewskiego 
Griega w wykonaniu Każ p” sda aE i 


Krakowa). 17.50 
dla zdrowia” — Jogada 


asha tabo. Po gadanka o A, 19.00 


TRdh= Górak, I Morska 4 sg 49 
trico, sziachetne 

tynki, własnej fabrykacj 
Stopnie — Marmurek do 
lastrica — Xylolit. 314 


Ceny zniżone ó 307/e. 


Gdynia, ul. 10 Lutego 5. 
| zzz w 


4139M 


Za pożyczki państwowe 


"TE" Hiro 


urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 
stoląrskie wykonuje na 


Gdynia, ul. Lipowa 11 


telefon 21:38 do prowadzeni i 
BYDGOSKA FABRYKA |] m=z o 


MEBLI BIUROWYCH 


Parcela w Rumji 
około 5000 m? dò sprzedania. 
Wiadomość: 
Śląska 45. właść. 


PALS || RÓŻNE 


prace P. O. W. w latach 1914-1915" — odczyt, wygtó- 
si Wacław Jędrzejewicz. 17.00 Recital śpiewaczy 
Stanisławy Korwin-Szymanowskiej. Przy fortepia- 
nie Ignacy Rosenbaum., 17.20—17.50 Trio salonowe 
Polskiego Radja. 17.50—18.00 „Poradnik sportowy“ 
— red. Józef odarkiewicz. 18.00—18.50 Programy 
lokalne. 18.45—18.50 „Samochodem przez Polskę". 
18.50—18.57 . Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza- 
mi P. R. 18.57—19.00 Przerwa. 10.00 Wielki koncert 
muzyki polskiej d Nap en w Krakowie. 20.50 Dzien- 
00 Pogadanka aktualna. 21.05— 
ASUNA. ZE Joanne Paszkow- 
pod dyr. J. Ger- 


nik wieczorny. 


ości rtowe, 
czna 2 kawiarni „Ziemiąńskiej'* 
24.00 Program lokalny w Warszawie. 


ROZGŁOŚNIA TORUXSSKA 


0.00 Pieśń „Ki szy: x kg" 6.08 „Na 
ry“ Śr. 05 Ecen O 


ziemi pomorskiej: „Miasto pod Eo J 

ichów — rA feljeton — wygt. dr. Aleksan- 
âr M Utwory „Łutomira Różyckiego 
Orn. 18.25 eA reklam 


ZAGRANICA 
17.00 Mascan: Soliści. 17.00 Bp yt 8-4 
aaaea E OO T rosiod. lud. 16.00 Fran z) 
furt. Recital fort. 19.30 30 Wiedeń. „Gdybym był kró- 
— opera kór. Adama, 20.10 Hamburg. 
wska. 0 w; 


i 


20.10 Szt lady. 20.30 Wieża Pi 

R Rar èrålna. 20.55 Brno. Koncert Pw 9 
Luksembutg. Muzyka dawna | nowa. 21. 

Madjolan. Recital fort. 22.00 Kopenhaga. masy 

współczesna. 22.30 Koenigswust. 0 t, 

23.00 Bukareszt. Koncert nocny. 


28.00 
Muzyka tanćczna. 23.45 Wiedeń. Muzyka ae r e 
24.00 Sztutgart. Koncert nocny, 


miejscu 


Registrator 


że si osić 
pge le 0 
do Sekretarjatu firmy 


„UNIA” Sp. Ake. 


Gdynie ulj w Grudziądzu. 


3139M 


Unieważniam 
wne) For 21. V. b.r. lęgi: 


= 2-4 Włodzimierza Wa» 


daną przez 
oraz za cage tya wy, 
sowe można pz 2 i Bataljon Strzelców s 
kie towary kon Akon. ge wyściełane osewie. 
lanterji i obuwia, R. 
górska, Gdynia, surowe fotele i Zgubiono 
że dnia ska nr. 5. o ie gotowe ks ka wokikówą wyd: 


Zgubiony 
konosament celny, .ostęploe 
ny w Wolnym Obszarze 

Celnym w Gdyni, dnia 14 
marea r. b. pozycja 


pań solidne, ea Sosa 


ną przez P.K.U. Kalisz, 
rocznik c wydaną na 


dział Krzeseł stołowych. |imię Karola Kani.  4219B 
i NIEDZIELSKI Majątku 
Wejherowo. ul. Piezackiego | 21e mskiego do parcelacji pos 


21, vis a vis Urzędu Skar:|szukuje dla kilkunastu zás 


unieważnismy, Tow. Eksp. | bowego. 3686 W | sobnych Karz zyka Pomor 
uel" esshk" © ara 


tymację nr. 311 na nazwie 


A 


CZWARTEK, DNIA 9 LIPCA 1936 R. 


GD ANS K = 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


URSZTYN - ozdoby 


FABRYKA BURSZTYNU 
Ostdeutsche Bernstein Industrie M. Friese 


G. b. H. — Zrajhensseseegó 
ig: SOPOTY: Soestr, 53. 2629 


Zmiedzajicie 


UKIERNIĘ i KAWIARNIĘ 


Znakomita kawa. Przyjemny pobyt. 


Kenditorei u. Kaffee Kolberg 
Heilige Geistgasse 28. 


ARDEROBA ubrania męskie, 


palta i płaszcze damskie 


ABRYKA NAGROBKÓW 


Patim F. ©. Winkler Ww. 


Milchkannengasse 6, tel. 22019, rok założ, 1889. 
Rzetelna usługa Przystępne ceny. 


ANDEL DZIEŁ SZTUKI 


Największy magazyn w Gdańsku 
o ospy U olejnych 1 ianych 
specjalność: oprawa obrazów 880 Gd 


Louis Schröder sss w. 292 
apiele lecznicze isis s enie 
zakładzie Kąpielowym RIC 


Altstädtischer Graben 11, teiefon 42168, 
Wrzeszoz, Ferberweg 19. 2116 


Przyjmowanie członków wszystkich kas chorych. 


RSONIIE idealne budowlane i izo» 


lacyjne płyty. 
Dykty klejone i forniery, drzewo 
2464 


egzotyczne 
Bernhard Döring 


Steindamm nr. 162 
EBLE: sypialnie od 450 — Gl 


róg Breltgasze. 


Telefon 287.68. 

» jadalnie „ 420— » 
Kuchnie .» 138.— DJ 
Pojedyńcze meble najtaniej, 


kład Mebli 
Gr. Gerbergasse 12, I, p. 


FUMANNLGORSETY 


GR. WOLLWEBERGASSE 25 


Gorsety — Biodronosz — Biustonosz 
Specjalność: Wykonywanie zleceń na miarę. 885 Gd 


OWOCZESNA KWIACIARSKA 


Usługa polsk 


Wysyłam kwiaty do wszystkich 
- miast świata przez. „Fleurop“ 


JOHANNES BRUGGEMANN "stassi *" 


BUWIE damskie, meskie i dziecięce 


Schuhhof G.m.b.H. Gr. Wollwebergasse 14 
Wielant oowintggny th. Sue Am Markt 18 
bielizna oraz 


Seestr.1, 891Gd 
|! 
ONCZOCH 9» wszelkie artykuły 
2189 męskie 
Danziger Strumpfhaus 
Altstadtischer Graben 11. Usługa polska 


ralnia $Sdun 


2188 filja Hundegasse 90 


FABRYKA WRZESZCZ 


Waiąqar Wac 8 


WAREZENTY 


własna szlifiernia. 


Fr. Sommer | mmiss 
RZEMYSŁ ARTYSTYCZN 


(die Kunstgewerbestube) 
Jopengasse 63. Jopengasse 63 


Właśc. Annemarie Mólier 
Prezenty dla domu i rodziny, 


kryształu 
ołomwiane 
1680 


wiersz milimetro stronie 7-łamowej 
w bicie na” Maryśsej f 


poszukujących pracy i nekrologi 25 
Komunikaty 50 gr za wiersz, ERA 


nadwyżki. W W, M. Gdańsku 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf” z 


RUDOLF BRZEZ!NSKI| 


Telefon 41242 


Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż: miejsca 20 procent 

cennik ogłoszenio' t idep- 
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że a AEn mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie notò- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsma Gdańsk, 
Focha 12. — redaktor odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, Gdynia. uL Min. Kwiatkowski 
Plac 23 Stycznia 10, I. — Redaktor 
odpow adziałami w Toruniu. 


ESTAURANT zur DOST 


właśc. B. ROHDE * 


Dobrze pielęgnowane piwa i likiery. 
Przyjemny pobyt. 3064 
Także sprzedaż butelkowa. Hundegasse 108. 


PEZIAL > AUTO, ELEKTRIM 


Hans Groth, Krebsmarkt, narożn. Logengang 
Tel, 25484. Obsługa elektryczna DKW. 


 pieniężanie samochodów, nyc; s. 
mochodów, sprzedaż- części zapasowych i opon 
Alfred Bauch 


Vorstadtischer Graben 49. telefon 248 06. 


kład żelaza - narzędzia 


Magaryn statków kuchennych, szkła i porcelany 
878 Gd _ SKŁAD FABRYCZNY : POLDI-STAHLE 


E. &R. LEIBRANDT „„rożnik noptengasse 7. 


B 


Rada. Portu ogłasza niniejszem przetarg na do- 
stawę ok. 190 m? sosnowych bali szpuntowych dla 
Urzędu Budownictwa Portowego w Nowymporcie. 
Warunki przetargu można otrzymąć pocztą z Ka- 
sy głównej Rady Portu, Neugarten 28/29 za uprzed- 
niem nadesłaniem kwoty 3,— guld. i opłatą kosz- 
tów przesyłki. 

Uwzględnione mogą być w terminie przetargu 
tylko oferty, do których dołączony został kwit Ka- 
sy Głównej Rady Portu na gwarancję ofertową zło- 
żoną w myśl rozdziału A „Specjalnych warunków“. 

Termin przetargu 20 lipca 1936 r. godz. 10-ta. 

Termin przydziału 4 tygodnie. 4220 


Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku. 


Numer akt: Km. 105/35. 
OBWIESZCZENIE 

O DRUGIEJ LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pucku Treter Sta- 
nisław, mający kancelarję w Pucku, ul. Sobieskie- 
go nr. 1 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 13 sierpnia 1936 
o godz. 10-tej w Sądzie Grodzkim w Pucku odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do dłużnika Waltera Behrendta w Kar- 
wieńskich Błotach, obecnie w więzieniu w Wejhe- 
rowie — nieruchomości Karwieńskie Błoto, wykaz 
liczba 36, do której należy: dom mieszkalny, trzy 
przybudówki do domu mieszkalnego, piekarnik, 
torfnik, 2 stodoły, 2 przybudówki jako chlewy i 
stajnie, ustęp, oraz 45.57.36 ha gruntu. Wymieniona 
nieruchomość posiada urządzoną księgę wieczystą 
przechowywaną w Sądzie Grodzkim w Pucku. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło- 
tych 51.709,58; cena zaś wywołania wynosi 34.473,06 
złotych (t. j. 2/3 części sumy oszacowania). 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości 5.170,96 zł. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkłaądkowych instytucyj, w których wolno umie- 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun 
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw: 
cy. bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem- przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę 
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta- 
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz 
kim w Pucku, ul. Prezydenta, sala nr. 1. 

Puck, dnia 1 lipca 1936 r. 

Komornik: 


` (©) Stanisław Treter. 


4223 


w 
Z odnoszeniem do domu . . 


icą 


Redaktor odpowiedzialny: 


CaA 


A) 


ego, 
odpowiedzialny ńa Tczew: 
Za ogłosze: 


è 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
ekspedycji miejscowych agzencyj + e + e e » > 


.... . 
Przez pocztę z odnoszeniem do domu + » e e e © 
Pod opaską Ele- «| o © ae Lore 0-0. 0,6 6 
W Gdańsku przez pocztę .„ 2.32 gd; przez gońcą . 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost 


Waeław Wytyk, Toruń, mi. Mickiewieza 44. % $ ; 
ń Kassubischer Markt 21, I. p. — 


B. Davitt 


lekarz dentysta 


Toruń, Strumykowa 2, 
IL. piętro, 4216Ck 


żeliwne, bronzowe, alumin: 
jowe dostarcza odwrotnie 
F-ma Kujawski 
odlewnia żelaza 
telefon 1564. 4215C 


3 pokoje 


kuchnia, łazienka, słonecz* 
ne, suche, nowy dom, os 
gródek 65 zł. wolne. Wias 
domość tel. 2062.  4217Ck 


artykułów piśm., galanterji 
i zabawek, w centrum To: 


poleca tanio 


Skład drzewa 
Toruń, Czerwona Droga 23 


kiennicza 4. 7C 


- Zawiadomienie! 

Podajemy do publicznej 
wiadomości, iż pp, Wacław 
Łukiewski i k Teofil 
zam, w Toruniu, nie są upo 
ważnieni do załatwiania jas 
kichkolwiek czynności dla 

Tow. Ubezp. „Piast“, 
Tow. Ubezp. „Piast Sp. Akc. 
4195C 


APETY 
ENERET S 


T Franaszka 


w najnowszych deseniach 


DROGERJA 
„UNIVERSAL“ 


Toruń, Szeroka 17. 1425C 


Wyjeżdżając 


sprzedam tanio, y 
sypialnię, patefon, szafy, 
dywany, łóżka. Toruń, Byd= 
goska 62, m. 3a. 41 


Mebie 
wszelkiego rodzaju najteniej 
kupisz tylko Toruń, Prosta 5. 
Przekonaj się — Spamiętaj. 
Powiedz — drugiemu. 3865 


Tapety 
listwy. borty, wielki wybór, 
niskid ceny, poleca Hurto- 
wna drocerja T. Rzymkow* 
ski, Toruń, Szeroka 43. 

4159Ck 


a 


ZZOZ ZE ZZO ZOO RAE RER TOO O PRE 
UWAGI: 


2.00 zł i ; 

> Ogłoszenia drobne przyfetjómy wyłącznie za gotówkę. Waj- 
pe TR * beimaan ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
~i sł drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
ZE” według rozmiaru. Zastrzeżeń mięjsca ogłoszeń drobnych 
» 2.00 gd nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 


strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
zmieniają 


nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga- 
niu należności rabat upada. i 
miejsce ogłoszenia 


Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, By 
gmach „Paged'u'. — Redaktor odpowiedzialny 
Leon Formański, Tczew, Kościuszki 
mia odpowiada Administracja. 


nr. 1. 


EE 00 


Na 1Ọ rat miesięcznych 
można nabyć 


aparat fotograficzny 


w największym składzie aparatów 
iprzyborów fotograficznych 


ADAM GAŁDYNSKI 
Telefon 1875. TORUN ul. Szeroka 9. 


Prace fotograficzne wykonuje si 
we własnem Foto - Fitas olka. 


KAFLE używane 


sprzeda Izba Rzemieślnicza. —  Oglądać można 
w gmachu Izby w Toruniu, ul. św. Katarzyny 
9/11, jak również należy tamże złożyć oferty na 


244 kupno. 


TOREBKI Szpagaty 


Samea dla handlu i przemysłu najs 


WALIZY taniej | 4133 


wszelkie przybory skórza: | Hartownia Drogeryjna 


"i wianie ssecc| Jan Kapczynski 


najtaniej 3800C 
| Toruń, Szeroka 35. 


Weśner Hast. 
Toruń, Król. Jadwigi 20. 


ZARZĄD MIEJSKI — WYDZIAŁ IX, 
ODDZIAŁ DROGOWY 


ogłasza niniejszem 


PRZETARG 


publiczny pisemny na „Warunkach obowiązujących 
przy ubieganiu się o roboty i dostawy miejskie w 
Bydgoszczy” na wykonanie zabrukowania ulic 
Ciemnej, Adolfa Kolwitza i Curie-Skłodowskiej. 
Kosztorysy przetargowe i warunki nabyć moż. 
na w godzinach urzędowych, począwszy od 9 lipca 
1936 r. za odpowiednią opłatą w Oddziale Drogo- 
wym, ul. Jagiellońska 54; gdzie udzielać eię będzie 
również. bliższych inforraacyj. Oferty należy skła- 
dać w Registraturze (gmach Gazowni I. ptr.) po- 
kój 20 w terminie do 14 lipca 1936 r. godz. 12-tej, 
o której nastąpi otwarcie ofert. Do każdej poszcze» 
gólnej oferty należy dołączyć kwit na złożone w 
Głównej Kasie Miejskiej wadjum w wysokości 5 
procent sumy oferowanej. 
Zarząd Miejski zastrzega sobie dowolny wybór 
oferenta, względnie nieprzyjęcia żadnej z ofert. 
Bydgoszcz, dnia 8 lipca 1936 r. 
Za Prezydenta miasta? 
Naczelnik Wydziału IX. 
(— Inż, Ed. Tubielewicz, 
Radca Budownictwa Magistratu. 


Zlecenie Nr. 873/8. 


4215 


L. 1132/36. 4226 


LICYTACJA Z MASY UPADŁOŚCIOWEJ. 
Dnia 13 lipca br. o godz. 11 przedpoł. sprzeda- 
wać będę przy ul. Bydgoskiej 56 za gotówkę: samo- 
chód ciężarowy „Chevrolet“, 2 maszyny do pisania 
„Underwood“ i „Adler*, motor na prąd stały, za- 
pasy papieru wartości około 5.500,— zł 
(—) Bernard Linde, 
komornik Sądu Grodzkiego, 


SETU OWE OTE ZETA ATE OTOOZORA a 


Humor amerykański. 


Po ucieczce z więzienia: Dziękuję za 
zaproszenie. Ale czy mogę przyjść z moim nieod- 
łącznym przyjacielem? 


które: zasadni nie 
ra do żądania zwrotu gotówki, ani 


Administracja nie odpow 


ul. Mares- 
na Grudziądz: Wacław Cza, 


Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w. Torunia. 


